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Kraków, Środa 23 Lutego 1887. Rocznik XL.
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Mroi,sv
x Polityczny.

K raków 22 lutego.

W iener Ztg  ogłasza w Bprawie zwołania Dele 
gacyj wspólnych na nadzwyczajną sesyę nastę 
pnjące Najwyższe pisma odręczne;

Kochany hr. K alnoky!
Postanowiłem zwołać załączonem w odpisie Mo 

jem pismem odręcznem Delegacyęt  wybrana przez 
Radę państwa,. na mocy ustawy z dnia 21 gru­
dnia 1867, oraz Delegacyę, wysłaną przez Sejm 
węgierski w myśl artykułu X II ustawy z roku 1867, 
na sesyę nadzwyczajną na dzień 1 marca b. r 
do Budapesztu, i polecam Panu zarządzić, co po­
trzeba, celem wniesienia przedłożeń.

Wiedeń, d. 16 lutego 1887.
f  ranciszek Józef, w. r.

Kalnoky, w. r.
Kochany hr. Taaffe!

Widzę się spowodowanym zwołać Delegacyę,. 
wybraną przez Radę państw a, na mocy ustawy 
z d. 21 grudnia 1867, oraz Delegacyę,. wysłaną 
przez Sejm węgierski, w myśl artykulh X II usta­
wy z r. 1867, dla traktowania spraw wspólnych, 
na sesyę nadzwyczajną, na dzień 1 marca b. r. 
do Budapesztu, celem podjęcia czynnością ustawą 
zastrzeżonych ich zakresowi działania.

Pornczając równocześnie Moim Ministerstwom 
dla spraw wspólnych wniesienie przedłożeń kon­
stytucyjnych, polecam Panu zarządzić, co potrzeba, 
celem zwołania członków Delegacyi.

W iedeń, d. 16 lutego 1887.
Francuzek Józef, w. r.

Taaffe,  w. r.
Tej samej treści jest pismo wystosowane do 

Tiszy.

Znany ze swych stosunków z rządowemi koła­
mi rosyjskiemi F ord  określa obecną politykę ro 
syjską w taki sam sporób, jak  znane już czytel­
nikom naszym communiąuś, przesłane z Peters­
burga do Pol. Corr. „Rosya w pierwszej linii 
czuwać będzie nad tem, co się dzieje nad Renem; 
na Bułgaryę zwracać będzie uwagę dopiero w dru­
giej linii. Interes żywotny zabrania dziś Rosy i 
zapatrywać się na możliwą wojnę Niemiec z Fran- 
cyą z równie życzliwą dla Niemiec neutralnością, 
jak  to uczyniła w r. 1870. Gabinet petersburski 
nie może pod żadnym warunkiem zezwolić na po­
nowne osłabienie Francyi. Aby w tym kierunku 
mieć wolną rękę, Rosya unikać będzie wszelkie­
go zatargu z Austryą i z Anglią, i spoglądać bę­
dzie spokojnie na to, co się dzieje w Bułgaryi.“

N ord  dodaje, że to są zapatrywania Giersa.
Czy zapatrywania te, tak bez widocznego pe- 

wodu ogłoszone, wyrażają rzeczywiste zam>ary 
Rosyi, czy tdż mają wywrzeć nacisk na Niemcy, 
aby utorowały Rosyi drogę do odzyskania dawne­
go stanowiska w Bułgaryi, to dalsze pytanie, dość 
że enuncyacya, puszczona w świat za pomocą Pol. 
Corr. w dość już wiarogodnej formie, nabrała 
przez powtórzenie jej w Nordzie i dodanie wy­
raźnej uwagi, że to jest zdanie Giersa - -  dziś już 
prawie półurzęJowego znaczenia.

Warto przytem nie spuszczać i tego z uwagi, 
że poprzednio niepokojono się już zbyt serdeczue- 
mi stosunkami Rosyi z Niemcami, że enuncyacye 
te, raptem z kołka zdjęte, pojawiają się w sam 
przeddzień wyborów w Niemczech, a przedsta­
wiają sytuacyę^jako groźną dla Niemiec. Nordd. 
Allg. Z tg  zwraca na nie mało uwagi, a organ 
kartelli wyborczych stronnictw rządowych w Ber­
linie, Kreuz-Ztg, podnosi groźne ich znaczenie 
z wielką emfazą.

O rezultacie wyborów w Niemczech powinny 
nam telegramy dzisiejsze przynieść przynajmniej 
kilka wybitniejszych szczegółów, mianowicie 
z miejsc, gdzie walka była najwątpliwszą Dotąd 
wiemy tylko, że rząd w Berlinie nietylko zgro­
madzenia przedwyborcze socyalistów, ale i wol- 
nomyślnych rozwiązywał.

Zamiast do połączenia się żywiołów radykalnych 
z odcieniem Gladstona, przyszło w Anglii do po­
rozumienia się między gronem Chamberlaina a 
Hartingtona i postanowiono na zgromadzeniu, 
które się pod przewodnictwem lorda Stalbridge 
odbyło, utworzyć klub Unionistów pod przewódz- 
twem Hartingtona; wiceprezesami będą Chamber­
lain, Bright, Trevelyan i James.

Wobec tak pomyślaego rezultatu ostatnich zabie­
gów unionistycznych, czeka unionistów w bliskim 
czisie niemiła zmiana przywództwa. Ojciec Har 
tingtona, sędziwy książę Devonshire, <iigirywa. 
W miejsce jego wstąpić będzie musiał Hartington 
jako spadkobierca dziedzicznego parostwa do Izby 
wyższej, i nie będzie mógł nadal przywodzić 
stronnictwu Izby niższej.

Przebieg sprawy
0 system atyczną regulacyę rzek w Galicyi 

i teraźniejsze położenie tej sprawy.

i i .
W i e d e ń  18 lutego.

Po wielkich szkodach, zrządzonych w 1882 r 
przez wylew rzek w Tyrolu i Kaiyntyi, rząd 
przedłożył Izbom Rady państwa w roku 1883 
projekt ustawy wyznaczającej, oprócz miliona z»- 
siłku na wsparcie poszkodowanych, 6,800.000 złr. 
płatnych w sześciu latach na systematyczną re- 
gnlacyę całego biegu wszystkich rzek i potoków 
w Tyrolu, pod warunkiem, że skarb krajowy ty­
rolski wypłaci także w ciągu lat sześciu do fun 
duszu regulacyjnego 2,532.200 złr. Izby ustawę 
tę uchwaliły, polepszając nawet jej warunki finan 
sowe. Jednak co do rzek w Galicyi i w innych 
krajach monarchii nie przedłożył rząd projektu 
ustaw dążących do systematycznej regulacyi ca­
łego biegu wszystkich rzek w tych krajacb, cho 
ciaż domagał się tego nietylko Se;m galicyjski,
1 nietylko Koło poselskie polskie w memoryałacb 
wyżej wspomnionych, ale także Izba poselska 
Rady państwa w uchwałach z 1879 i z 1882 r, 
Wniósł tylko rząd w listopadzie 1883 r. przy pro 
jekcie budżetu na 1884 r., projekt regulacyi spła 
wnej części większych rzek w krajach reprezen 
towanycb w Radzie państwa, projekt n i e o d p o ­
w i e d n i  wcale powyżej przytoczonym uchwałom 
Izb i memoryałom żądającym przeprowadzenia 
s y s t e m a t y c z n e j  a skutecznej regulacyi c a ł e g o  
b i e g u  rzek. Ten projekt rządowy z roku 1884 
odnosił się co do Galicyi tylko do pięciu rzek 
i obejmował te części ich biegu, które wówczas 
uznano za spławne, mianowicie: Wisłę na prze­
strzeni od ujścia Przemszy do Zawichosta; Du­
najec od Zgłobic do ujśeia w W isłę; Wisłokę od 
Mielca do jej ujścia; San od Jarosławia do ujścia 
w W isłę; Dniestr od Zurawna do Okopów. Nie 
obejmował zaś bynajmniej nawet tych dopływów, 
które wpadają do wymienionych rzek na tej spła 
wnej ich części.

Dopiero po wielkiej powodzi w Galicyi w czerwcu 
1884 r., gdy Sejm galicyjski, na wniosek posła 
Chrzanowskiego, w październiku 1884 r. nietylko 
powziął uchwały o systematyczną regulacyę ca­
łego biegu rzek galicyjskich, ale także ustawy 
wyznaczające z s k a r b u  k r a j o w e g o  na regu 
lacyę niespławnej części izek spławnych i na re- 
gulaćyę rzek niespławnych 3,500.000 złr. płatne 
w ciągu lat dziesięciu, pod warunkiem, że s k a r b

p a ń s t w a  (oprócz kwot na prędsze prowadzenie 
regulacyi spławnej części rzek) na tę regulacyę 
rzek niespławnych wypłaci w tymże dziesięciole­
tnim okresie czasu 9,500.000 złr., i gdy Monarcha 
w odpowiedzi deputacyi sejmowej opiekę swoją 
tej sprawie zapewnił — przedłożył rząd Izbom 
Rady państwa projekt ustawy, dążącej do prze­
prowadzenia s y s t e m a t y c z n e j  a skutecznej re­
gulacyi całego biegu rzek w Galicyi. Według § 1 
tej zaprojektowanej ustawy, skarb państwa miał 
dawać po 500.000 złr. rocznie przez lat piętnaście 
na regulacyę spławnej części Wisły, Dunajca, 
Wisłoki, Sanu i Dniestru; zaś w § 2 ustawa po­
lecała skarbowi państwa wypłacić w ciągu lat 
piętnastu 7,980.000 złr. na regulacyę niespławnej 
części powyższych rzek nięciu, oraz na regulacyę: 
Soły, Skawy, Raby, W isłoka, S tryja, Świcy, 
Łomnicy i Bystrzycy i potoków najniebezpie­
czniejszych, wpadających do tych rzek, ale pod 
warunkiem, j e ż e l i  k r a j  (to jest skarb krajowy 
i interesowani mieszkańcy nadbrzeżni) da na ten 
cel w ciągu lat piętnastu 5,320.000 złr.

Lecz ta zaprojektowana przez rząd ustawa nie 
została uchwalona przez labę poselską. Opierała 
się jej uchwaleniu nietylko centralistyczna „lewi­
ca,* ale także niektórzy „sprzymierzeńcy* nasi. 
zaś opierali się pod pozorem, że nie są jeszcze 
wypracowane szczegółowe plany i kosztorysy, na 
podstawie których możnaby oznaczyć ściśle wy­
datek na regulacyę tych rzek. Wyznaczyła tylko 
D ba poselska pół miliona złr. na roboty przed­
wstępne i sporządzenie planów szczegółowych. Na­
tomiast Izba ta uchwaliła następującą rezolucyę: 
„Zważywszy z jednej strony, iż energiczne prze 
prowadzenie systematycznej regulacyi rzek we 
wszystkich krajacb monarchii jest nieodzowną 
potrzebą pod względem ekonomicznym; zważywszy 
z drugiej strony, iż teraźniejszy stan finansów nie 
pozwala wstawiać w budżet sum tak wielkich, 
jakie byłyby potrzebne dla wykonania tej regu­
lacyi w oznaczonym a krótkim stosunkowo cza­
sie, — wzywa^ się Rząd, aby wziął pod ścisłą roz­
wagę: w jaki sposób, przy współdziałaniu innych 
powołanych do tego czynników, możnaby środki 
oieniężne potrzebne do wykonania systematycznej 
regulacyi rzek, uzyskać za pośrednictwem operacyi 
kredytowej nadzwyczajnej. O rezultacie tych ba 
dań ma rząd zdić sprawę Izbie na najbliższej 
sesyi i ewentualnie przedłożyć swoje wnioski.* 
Rezolucyę tę ponowiła Izba w 1886 roku. Przed 
końcem także r. z. ukończyła inżynierya rządowa 
w Galicyi plany szczegółowe regulacyi rzek gali­
cyjskich, a Namiestnictwo przysłało je minister­
stwu spraw wewnętrznych.

Zdawało się przeto, że usunięto przeszkodę 
przedłożenia przez rząd i ndinaloaia p m >  laby 
projektu ustawy mającej na celu systematyczną 
regulacyę całego biegu rzek w Galicyi. Jeśli zaś 
rząd mniemał, że Izby nie nchwalą ustawy dą­
żącej do przeprowadzenia systematycznej reguła 
cyi rzek j e d y n i e  w Galicyi (chociaż istotnie 
ten kraj więcej jeszcze jak  Tyrol, a najwięcej 
z wszystkich krajów monarchii potrzebuje takiej 
regulacyi rzek, jak to przyznał rząd i część Izby), 
w takim razie rząd odpowiednio uchwałom Izby 
poselskiej w 1885 i w 1886 r. winien przedłożyć 
plan regulacyi systematycznej całego biegu rzek 
we w s z y s t k i c h  krajach monarchii i wnioski 
co do zaciągnienia żądanej oddzielnej pożyczki, 
któraby mu dostarczyła pieniężnych środków do 
wykonania tej regulacyi.

Tymczasem p. Zeithammer, jeden ze sprawo 
zdawców komisyi budżetowej, mianowicie referent 
budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych, w kló 
rym są zamieszczone także wydatki na regulacyę 
rzek, wniósłszy na posiedzeniu tej komisyi w ze­
szłym tygodniu przyjęcie wydatków na dotych­
czasową regulacyę spławnej części rzek większych, 
a między innemi przyjęcie wymienionej wyżej 
kwoty na regulacyę spławnej części rzek w Ga­
licyi w 1887 r., dodał w sprawozdaniu swojem,

że nie proponuje powtórzenia rezolucyi z 1885 r., 
gdyż minister mu oświadczył, iż rząd, wobec wiel­
kich a nieodzownych wydatków na przygotowania 
do obrony państw a, musi odroczyć na czas n i e ­
o g r a n i c z o n y  przedłożenie projektów ustaw i 
wniosków co do systematycznej regulacyi rzek. 
Komisya budżetowa zawiesiła uchwałę swoją w tym 
względzie, a postanowiła zaprosić prezesa mini 
strów, aby sam dał objaśnienie co do tej sprawy.

Gdy polscy członkowie komisyi budżetowej na 
posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 13 lutego, 
zdali Kołu sprawę o tem oświadczeniu sprawo­
zdawcy, iż rząd odracza do nieograniczonego czasu 
sprawę systematycznej regulacyi rzek i o wsoo 
mnionem postanowieniu korni lyi wysłuchania je­
szcze ministra, rozwinęły się na posiedzeniu Koła 
rozirawy, wśród których przedłożono kilka wnio 
sków, podanych w sprawozdaniu^ogłoszonem przez 
sekretaryat Koła. Mianowicie poseł Czerkawski 
zaproponował, aby polscy członkowie komisyi bu­
dżetowej przedłożyli jej do uchwalenia rezolucyę, 
w której 'powołując 'się na projekt regulacyi rzek 
przedstawiony przez rząd w budżecie na r. 1884, 
zażądaliby wykonania tego projektu. Poseł Chrza 
nowski uważał rezolucyą w takiem brzmieniu za 
niedostateczną i niewłaściwą; gdyż ów rządowy 
projekt regulacyi rzek, przedłożony przy budżecie 
na r. 1884, tyczył się małej części kilku rzek 
spławnych, a nie obejmował bynajmniej regulacyi 
systematycznej całego biegu wszystkich rzek, ja ­
kiej domagał się i domaga tak Sejm galicyjski 
jak Izba poselska, a nawet projekt przeprowadze­
nia takiej systematycznej regulacyi rzek galicyj­
skich przedłożył rząd Radzie państwa w 1885 r. 
Jeżeliby więc teraz rząd oświadczył, że przedło­
żenie projektu ustawy, dążącej do prreprowadze- 
nia regulacyi systematycznej rzek. odroczył na 
czas nieograniczony, jak to twierdził p. Zeitham 
mer, zaś posłowie polscy po takiem oświadczeniu 
żądali tylko wykonania owego rządowego pro 
iektn regulacyi z 1884 r., zdawałoby się, że De- 
legacya polska odstępuje od żądania systematy­
cznej regulacyi wszystkich rzek i domaga się tyl­
ko wykonania owego projektu cząstkowej regu 
lacyi.

Wskutek tych uwag Koło polskie postanowiło, 
aby członkowie komisyi budżetowej przedłożyli 
jej rezolucyę, żądającą systematycznej regulacyi 
rzek, nie powołując się bynajmniej na projekt 
z 1884 r. Jednak wiem z dobrego źródła, że pre­
zes ministrów nie takie przed komisyą budżeto­
wą złoży oświadczenie, o jakiem w swem spra­
wozdaniu napisał p. Zeithammer. Oświadczy tylko, 
iż rząd mniema, że teraz, wobec wielkich a na­
głych i nieodzownych wydatków na przygotowania
nujouuo, nio mn*n» myśleć na snryo n przed kła 
daniu projektu ustawy dążącej do przeprowadzę 
nis systematycznej regulacyi rzek i o przedsię­
wzięciu operacyi kredytowej, któraby dostarczyła 
środków pieniężnych na tę regulacyę.

KORESPONDENCYA „CZASU“.
Warszawa 20 Intego.

W ostatnim liścia nadmieniłem, że ilekroć hory­
zont europejski zaczynał się chmurzyć, ilekroć 
zwłaszcza powstawały sprzeczności między polity 
ką rosyjską a państwem niemieckiem, wtedy z<vy 
kła była następować folga w ucisku polskości i 
nacisku rusyfikacyi, a niekiedy przychodziło do 
zamiany poglądów miru i pojednania w idei sło 
wiańskiej między dwoma narodami, lubo zawsze 
tylko platonicznych i czysto tylko teoretycznych. 
Wśród gróźb tak gwałtownych, że podobnych ni­
gdy jeszcze nie bywało, wśród wycieczek coraz 
to śmielszych, coraz bardziej wyzywających w pra

sie rosyjskiej przeciw matactwom kanclerza Nie­
miec, żaden z dzienników rosyjskich nie odważył 
się dotąd wystąpić przeciw prądowi polakożercze­
mu, ucisk trwa niezmienny, owszem coraz silniej 
zaostrzony i coraz to nowe środki ostatecznego 
zgnębienia żywiołu polskiego występuią w dal­
szych planacb, równocześnie z drażnieniem i po­
niewieraniem tej „nowej Polski,* jaka  się wytwa­
rza w Bułgaryi. Widocznie panslawizm zatopiony 
jest całkowicie przez prąd panrusycyzmu.

W takiem położeniu i usposobieniu nieby nie 
było mniej właściwego, bardziej przeciwnego go­
dności narodu, a w skutkach szkodliwszego, jak  
to, gdy byśmy sami do rozfanatyzowanych prześla­
dowców wyciągali rękę do zgody, błagając o li­
tość. Dobrze jest jednak w tej chwili ważnej i 
grcżaej przypomnieć Rosyanom, kto ich wepchnął 
w ostatnim dziesiątku lat na tę drogę srogości, 
jątrzenia i ucisku, z jakiego planu i natchnienia 
wyszedł system, który zgłębił przepaść, rozdziela­
jącą dwa narody, a budzącą obawy i wstręt 
w innych ludach słowiańskich, które Rosyi, jak  
np. Bołgarya, bądź co bądź wiele zawdzięczają.

Czyni to dziś Sławo warszawskie w nader zna 
czącym artykule, podpisanym cyframi A. K. Autor 
zatrzymawszy się na wstępie nad sytuacyą nader 
groźną, wykazuje dowodnie, że stałem dążeniem 
kanclerza niemieckiego było zwaśnić ludy słowiań­
skie, a zwłaszcza zaostrzyć antagonizm rosyjsko- 
polski.

„Nie mamy na to dowodów, pisze autor artyku­
łu, ale są widoczne i wyraźne wskazówki, że nie­
miecka dyplomaeya nie była obcą agitacyom, po­
przedzającym powstanie polskie 1863 r. Wiadomą 
jest zaś rola, jaką \ rzyjęły Prusy z jednej strony 
w zgnieceniu powstania i jak  równocześnie z dru­
giej strony ks. B.smark usiłował przyjąć stanowi­
sko uczciwego meklera i rozjemcy, gotowego do- 
pomódz do wytworzenia wcale ponętnego dla Kró­
lestwa polskiego z Rosyą stosunku. Gdy jednak 
wskutek uzasadnionych podejrzeń i wątpliwości 
w bezinteresowność/ pośrednika, oferty (e, tak b a r­
dzo ponętne, zostały odrzucone, zmieniono front i 
cel, do jakiego dążono. Postanowiono przedewszy- 
stkiem użyć całego wpływu, jaki zapewniają d a­
wne przyjacielskie stosunki, aby wykopać możli­
wie głęboką przepaść między dwoma najwybitniej- 
szemi słowiańskiemi narodami, między Rosyą a 
Polską, a przepaść tę pogłębia starannie i wytrwa­
le tak, aby o jej zarównaniu i mowy być nie mo 
gło. Aby jednak usunąć wszelkie podejrzenia 
i wzbudzić zaufauie i rządu i narodu rosyjskiego, 
że udzielane rady i wpływy w tym kieruuku pły 
ną z głębokiego przekonania o wspólności in tere­
sów obu mocarstw, koniecznem było te same. lub
podobne kierunki działalności rozwinąć i u siebie, 
lym  też względem uoaiaczq Bię WUŁJ CŁS.IŁ, u£ J v 
śmieszności prsnnięte wycieczki i insynuacje ks. 
Bismarka o niebezpieczeństwie polskich knowań, 
dążących do cd.rw ania się od Prus, do wywoły­
wania wojny między Niemcami i Rosyą i w ogól­
ności o znaczeniu i doniosłości katolicko polskiej 
agitacyi. Tym samym względem tłomaczą się też 
wszystkie przeciw Polakom skierowane rygory i 
prześladowania. Tak prowadzona skrycie i pod 
ziemią, oraz jawnie i nad ziemią walka przeciw 
polonizmowi, w celu niedopuszczenia do porozu­
mienia i zgody dwóch narodów słowiańskich, do 
zgody, która, jak  to śmiemy twierdz ć, stałaby się 
hasłem ogólnego porozumienia słowiańszczyzny, 
miała jeszcze i ten praktyczny cel na widoku, 
aby po zgnieceniu i wytępieniu polskiego żywio­
łu w Księstwie PoznŁńskiem i w Prusach, o łw e- 
styi pclskiej w granicach dzisiejszego państwa 
rruskiego i mowy być nie mogło. Znany list Wo- 

łyniaka z nad Sprei, na który niedosyć zwrócono 
uwagi, aż nadto jasno uwydatnia i illustruje za­
miary kanclerza. Kampania więc przeciw Polakom 
skutecznie przeprowadzona, stanowi pierwszą i 
główną akcyę programową ks. B smarka, do roz­
bicia słowiańszczyzny zmierz jącą.“

Drugie dziecko.
(Dokończenie).

Po wyjściu praczki Karolcia zbliżyła się do lu- 
8tr» i patrząc weń na odbicie swojej okrągłej 
twarzyczki rozpromienionej i jaśniejącej radością, 
*ż się zaniosła od chichotu.

Dwieście i sześćset, to ośmset! właśnie tyle, 
jestem winna. Do roku nie będę mieć i centa 

a dzieciaka przecie i z domowych pienię- 
azy wyżywię i ubiorę. Przerobię moje suknie... 
mam tyle gałganków !... Tylko — zamyśliła się 
\ P08mutniała — żeby Adolf nie miał nic przeciw 
temu! — Westchnęła. — Och! ten Adolf!

Lo oznaczało jej westchnienie?., nie wiemy.
W pół godziny potem zjawiła się nieznajoma. 

Była to kobieta lat około trzydziestu, przystojna, 
ale pospolita. Po ubiorze i sposobie wyrażania się 
łatwo było odgadnąć w niej gospodynię lub klu­
cznicę z zamożnego wiejskiego domu. Za nią we- 
szta Janowa, dźwigająca na ręku coś zawiniętego 
L  * ^ raciast%» szkocką chustkę. Kiedy już 
ostrożnie drzwi za sobą zamknęła — pewna, że 

służącej w kuchni niema — rozwiązała wełnia­
ną oponę i postawiła na podłodze małego chłop- 
czynę, który starszym się wydawał, aniżeli był 7 ^ysMał na lat dwa przynajmniej.
Jak  niedawno temu w wyrazach praczki, tak obe­
cnie w racbach jej i calem zachowaniu się znać 
było sztuczne przejęcie się ważną rolą. Grała ko­
mody ę z głębokiem przeświadczeniem o swem zna­
czeniu w akcyi, przybierając nader pociesznie od­
powiedni wyraz twarzy do tajemniczej sytnacyi.

Dzieeko istotnie było bardzo ładne, ale to tak 
ładna, że trudno było odeń oczu oderwać. Ciepły 
koloryt, jakim rumieniła się jogo ogorzała buzia, 
blask czarnych ocząt, włosy,, wijące się w pukle

nad skroniami, jak u Rafaelowskiego aniołka 
z obrazu Madonny Syityńskiej, pulchne łapki na- 
wet _  dla dopełnienia całości — cienka, płócien­
na koszulka, rozmamana na ciemnej piersi, oraz 
rozpięty kaftaniczek włóczkowy niebieski i takież 
z błękitnej włóczki buciki na gołych jakby 
z brązu ulanych nóżkach, słowem, wszystko razem 
tworzyło zachwycające zjawisko. Karolcia aż usia­
dła na dywanie, żeby mu się lepiej przyjrzeć. Po 
chwili przyciągnęła go do siebie i pocałowała. 
Bęben nie płakał, nie mazał się, me krzywił, prze­
ciwnie pogodnie, śmiało patrzył na otaczających 
i rozglądał się po ścianach, a do nowej przyja­
ciółki uśmiechnął się uroezo, z tą kokieteryą, ja ­
ką niektóre dzieci obojej płci posiadają w wyso­
kim stopniu. Objąwszy Gronerową jedną ręką za 
szyję, wyciągnął drugą ku landszaftom i koper- 
sztychom, wskazując na nie paluszkiem.

--  A co to to? — zapytał, miękcząc po dzie­
cinnemu co na c i o, takim dźwięcznym głosikiem, 
że szczebiot jego wydawał się jakąś śliczną mu- 
zyką.

— Opowiem ci to później.
  Później?!., dobze — odparł z chłopska i ro­

ześmiał się wesoło. Minką zuchowatą i zalotną 
podbił odrazu Karolcię.

Targ o wzięcie malca na wychowanie, a raczej 
o adoptowanie za swego, trwał krótko. Przybito 
2 0  na warunkach zręcznie podsuniętych przez Ja- 
aowę która (filut baba!) z jednej i drugiej strony 
zaDewniła sobie wynagrodzenie za urojone pośre­
dnictwo, oddfnie bowiem chłopczyka Gronerom 
bvło rzeczą dawno postanowioną.

Nieznajoma widocznie się spieszyła. Uiściła więc 
dwieście złotych reńskich i kwartalną należność 
/  2 órv zapewniając przytem, że następne raty 
nrzvsvłać będzie regularnie co trzy miesiące, 
pocztą. Zdawała się roztargnioną, obcą dziecinie,
prawie^ obojętną. pani Remj8ja ... Imię Re­

migiusza otrzymał na chrzcie św iętym ... Pewną

jestem , że mu tu będzie dobrze, że od dziś syn 
kicm państwa zostanie.

— O! tak, tak!... Proszę się nie lękać! — mś- 
wiła Karolcia ze szczerem uczuciem.

—  Nie obawiam się; jestem zupełnie spokojną. 
Cb co mnie tu przysłali, dowiadywali się ustnie 
i listownie u znajomych w Krakowie.... Wiemy, 
z kim mamy do czynienia.

Praczce nie podobała się ta szczerość, zaczęła 
więc w znaczący sposób udawać, że kaBzle.

A co tam ? — spytała nieznajoma.
Słyszę, że ktoś idzie.
To i my wyjdziemy! Żegnam panią — rze­

kła, zwracając się do Karoliny.
Poczem podniosła z podłogi jak  piórko opiera­

jącego i wyrywającego się z jej dłoni malca, przy­
cisnęła go do łona, obsypując czoło jego i policzki 
gorącemi pocałunkami. W jednej chwili chłód i 
udany spokój stopniały w czułem pożegnaniu. Łzy 
polały się po jej twarzy strumieniem. Teraz każdy, 
pomimo najsolenniejszych zapewnień Janowej, od­
gadłby łatwo, że to nie najemnica, ani pośredni­
czka, lecz rodzona matka rozstaje się ze swojem 
dzieckiem. Mało nie udusiła Remisia w objęciach. 
Ale opamiętała się szybko. Otarła oczy, posadziła 
chłopczyka na dywanie, Karolcię chwyciła w pół 
i nachylając się do jej ueba, szepnęła:

— Niech go pani kocha!
Skinęła na praczkę, aby wyszła za nią, i wy­

biegła.
Dziecko nie zapłakało. Wychowane na wsi, u 

chłopów, nie znało matki. Spędziło z nią razem 
ledwie kilka dni ostatnich. Wyciągnęło więc r ą ­
częta do mile doń uśmiechającej się Karoliny, a 
rozochocone ciepłemi jej pieszczotami, zaczęło się 
bawić w najlepsze. Już najściślejsza przyjaźń ich 
łączyła, kiedy Adolf powrócił do domu.

— Co to jest?., co to znaczy? — spytał zdzi­
wiony, wskazując na Remisia.

— Nasze przybrane dziecko — odparła żona 
wesoło.

— Czy żartujesz?... nie rozumiem.
— Nie, nie żartuję... Remiś! kto t o ? — i ws k a  

żując na m ęża, szeptała chłopczykowi do ucha:
— Powiedz tatuś!
— Tatuś! — powtórzył malec, uśmiechając się 

uroczo.
Groner uczuł się tym uśmiechem oczarowany.
— Jak ?  jak  on to mówi?
— Powiedz tatuś — szeptała znowu Karolcia,
— Tatuś! tatuś! — paplał chłopczyna i klaskał 

w rączęta.
— Dziwne dziecko!... A ty kto jesteś?
— Synek taty — poddawała pocie hu wesoła 

nauczycielka.
— Synek ta ty ! — powtórzył Remiś, śmiejąc się 

rozkosznie.
Adolf mimowolnie wzruszony pochylił się, aby 

go ucałować w ociki błyszczące.
Wtedy Karolina opowiedziała mężowi wszystko; 

zataiła tylko cyfrę otrzymanej zaliczki.
— Przyjrzyj mu się, jaki śliczny!
— Bardzo ładny.
— N iepraw daż?!... Więc nie gniewasz się na 

mnie, że nie czekając na twoje przybycie, bez po­
zwolenia...

— Przecież ja  się na ciebie nigdy nie gnie 
wam — mówił melancholik powoli, przyciągając 
do siebie chłopczyka, który zanurzył pulchne pa­
luszki w jego czarną brodę i gładził ją  z wido- 
•znem zadowoleniem.

— Nie masz mi za złe?., powiedz — nalegała 
Karolcia, uradowana bardzo obrotem, jaki wzięła 
sprawa.

— Nie, nie... przeciwnie. To dziwna! nie wie­
działem, że można dzieci bardzo lubić, a tego — 
dodał, wskazując — to mi się zdaje, że bardzo 
polubię. Ale czy go nam tylko nie odbiorą?

— O, niema obawy! Oddano mi go na zawsze.
Od owego dnia rozpoczęło się dla Adolfa nowe

życie. Można było myśleć, że jakieś elektryczne 
wstrząśnienie wskrzesiło go z letargu, w którym

obumierał bez nadziei i wiary w lepszą przy­
szłość.

Przywiązanie jego do Remisia wzrastało co­
dziennie. Nigdy rodzony ojciec nie mógłby być 
dlań czulszym i bardziej kochającym. Wyrzekł się 
smutnych marzeń w ciemnej piwiarni, zapomniał
0 knfelku, kupował coraz tańsze cygara... ba! po 
niejakimś czasie przestał nawet palić zupełnie, 
aby pieniądze, puszczane niegdyś z dymem, użyć 
na przyjemności i rozrywki ukochanego chłopczy- 
ny. Przestał wycinać ramki w gotyckim stylu 
z machoniowych i dębowych deseczek, a w miej­
sce tego ttrugał dlań cacka z lipiny. Godziny 
wolne od zajęć biórowych spędzał z nim razem. 
Rozumieli się doskonale, bo Remiś był nad wiek 
rozgarnięty i rozwijał się z dniem każdym. Adolf 
ustawił prz.y swojem łóżku malutkie łóżeczko, aby 
nawet w nocy mieć go przy sobie blisko... jak 
najbliżej. „Synnś“ — tak malec sam siebie nazy­
wał — nie usnął, dopóki „tatuś“ nie opowiedział 
mu jakiej czarodziejskiej bajeczki: o szlachetnych 
królewiczach, ubranych w złotogłowy, o siedmiu 
rycerzach uśpionych, o pięknej księżniczce, noszą­
cej długie, powłóczyste suknie, błyszczące jak  
gwiazdy, lub szafirowe jak niebo, o dwóch bra­
ciach mądrych i trzecim głupim, o starych kró­
lach z siwemi brodami, wspierających się na ber­
łach, zdobnych w brylanty i rubiny, o gnomach
1 koboldach, o dobrych wróżkach, kochających 
grzeczne dzieci, o mistrzu Twardowskim i o owym 
„Nurku" z kopersztychn, co wskoczył w wir mor­
ski, który:

I wre i huczy i kipi i pryska,
At pod obłoki białą pianę ciska..
Nurek się boskiej poleca obronie,
I w otchłań skacze i w odmęcie tonie.

Po klechdach polskiego i niemieckiego ludo­
wego Parnasu, przyszła kolej na trudniejsze, bo 
realne — drogie sercu, choć bolesne — legendy. 
Trzeba było tłómaczyć chłopcu prosto a przystę-



Ustęp powyższy artykułu S ło w a  możnaby roz­
szerzyć i uzupełnić tem, co w warunkach cenzury 
warszawskiej wypowiedzieć się nie dało, a miano­
wicie, jak zawsze zetknięcie władzy i polityków

komisyi archiwalnej ? Stwierdzonem zostało w od­
powiedzi, iż Dr Piekosiński jest członkiem komi-

zupełnego uszanowania pokojowych dyspozycyj de­
cydujących mocarstw i mimo niewątpliwych usiło- JŁ
wafii rządów, skierowanych ku utrzymaniu dobrych syi archiwalnej

w j s k lc h  .  mS4 « ,  i S ' S i .  S ^  R s e w a s b i  sspytsj. P ,ez jd etl.,
bezpośredni skutek nowe środki ucisku polskoś *i nie intere.A. ^  a f  "kutecznej obru- prawdziwemi są obiegające wieści, że do pre 
w granicach państwa rosyjskiego, z jakiego żró- Po dłnźs7pm i a n f e ^ i ln A 8 W>” a • • Izydynm Magistratu nadeszło pismo, w którem mi-
dła płynęły te natchnienia i podnieta do bez Lrólnvch nozvcvi czvLm v"h 1**8adnienm P108zcze Iniste^Jwo oświadcza, j$ nje zezWaIa na użycie 
względnej walki na _zagładę polskości. Porównanfe telro. co ma h i ? I parcel" S™ntu, będących

R. ro. Dr W a r s c h a u e r  jest za urządzeniem 
Wystawy, ale oświadcza się za wnioskiem wice­
prezydenta Friedleina.

zględnej walki na zagładę polskości I p„,z • * uaiej w sprawozdaniu :ipoa wystawę krajową par
Wszystko to jednak są rekryminacye nrawdziwe L a * J ?  6 * g° ł  C°  fak tyczn ie  istnie-1 własnością wojskową?* P

ale bezskuteczne. Idea słowiańska w Rosyi coraz ło ż o n y c ^ n r z e ^ r z a /^ t  rajowei wed*°£ przed-1 P r e z y d e n t  wyjaśnia, iż otrzymał pismo z tu 
słabsza, przytłumiona fanatyzmem i pierwiastkiem rzonvch f?.m acv?™ i 8Z£ W’ 0gó,“f  8lła zamie tejKzei Dyrekcyi iożynieryi, oświadczające, iż

ZDi8zczeni»i daremnie ją sztu- i wvnikaiacei z tero ,*!!!? (der™al?) D'e może dać stanowczego pozwo
S p S S t t  *  ’ t a l *  Ŵ ik8jąCej z'.'te&°, P°trVebyrp«elmTotów d o T  I lenia n u ż y c ie  p n Z
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W tym srogim ucisku może i Ł aL  „♦— -1 ? ____________ _ "Jakości kwoty żądanie rządu jest wnioski o udzielenie subwencyi dla Wystawy kra-

uzbrojenia, w końcu zbadanie I Z porządku dziennego r. m. M e n d e l s b u r g  
przedmiotów, okazują, iż jako sprawozdawca sekcji skarbowej uzasadnia 

W . a * , -  U « k l  .  M U ,  subwencyi dla W ysUw^krw
korzystna, że na ewentualność wielkich europej- Co do nagłości tao-n . Ijowej i zapewnienie tejże funduszu gwarancyjne-
skich zapasów, żadne nas już pokusy łudzić nie pewne wskafać I  ePf ? wy8tar°zy za* go.na wypadek deficytu. Sakcya skarbowa po- 
będą z tej strony. J P Y ,na*10 “ 6 ^ ,kazad 08 do8 ateczD,e znana, a od prze- wzięła wnioski w myśl poufnych obrad Rady

XT °gólD  ̂ 8ytaa«yę- i te służyły sekcyi za dyrektywę w p p w zięe iu S
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O celach podróży jen. Hurki do Petersburga (Do- z z” acźnemi knlzta ^  ł zamierz°D0 ntworzyć U  ograniczyła jedynie na kwestyę finansową.- 
niesienie Petersburskich Wiedomosti podaliśmy oświa i n l T n  °8zta“ ' P o l o n y  aparatspecya!ny,W niosfei sekcyi skarbowej brzmią: 
wczoraj. Red.) podaliśmy oś wa czył p minister obrony krajowej, iż w tej „1) Udziela się komitetowi Wystawy krajowej

K r  ze^kmhn n a ń S 16 H  g°  aParatn ,* wy w Krakowie subwe.cyą w kwocie 10,000 złr. 
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cić niż 10,000 złr., choćby deficyt przekraczał 
ewentualnie tę najwyższą suflTę gwarancyjną, jaką 
Rada na siebie przyjmuje.

R. m. G w i a z d o m o r s k i ,  powołując się na 
odpowiedź dyrekcyi inźynieryi, iż nie może na 
teraz gruntów odstąpić, a bez tych gruntów nie­
podobna Wystawy urządzać, czyni następujący

Przewodniczący Prezydent Dr S z l a c h t o  w s k i . i r T f a '  talT długt póki Komitet W ysU w y^ ie
Między pismami, nadeszłemi do Rady, odczyta odbierze zapewnienia od komendy wojskowej że

no pismo następującą, podpisane przez D/a Ma- grunt, potrzebny na Wystawę odstaDionvm’zo 
j era ,  prezesa Akademii umiejętności: „Celem za- stanie.* w ystaw ę, odstąpionym zo-
wiązania oddziału komisyi krajowej dla spraw | R. m R z e w u s k i uważając Wystawy za parady

sądu obwodowego w Przemyślu, Antoniemu Stu-1 re^° ,z od wielu lat-p to jednak zezwolenie
p n i c k i e m u ^  posadę adjunkta kancelaryjnego Izaż  ̂ J  8n™ n*e może być zakwestyonowa
8ąda obwodowego w Złoczowie. lnem,  gdy tak, jak ta, użyteczność, a nawet ko-
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tykanta sądowego, Romana S o s n o w s k i e g o ?  
prowizorycznego auskultanta w Bośnii, Jana Cho- 
d y n i e c k i e g o ^  dalej praktykantów sądowych: 
Eugeniusza Jana N a z a r k i e w i c z a ,  Adolfa Ja- 
n i s z e w s ł u e g o ,  Dyonizego S o c h a c k i e g o ,  
Emila B 111 n k i e w i c z a i Kryspina K r a s i c k i e -  
g o*, aa8knltantami sądowymi.

Rada państwa.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 21 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej I h ig ie n ^  • ^ a w  I R. m R z e w u s k i  uważając Wystawy za parady
toczyła się w dalszym ciągu szczegółowa dysku L o  zadaniu  ndn<^ni« a  ? ra °̂.wie> 0 które-1 kosmopolityczne i_że na odbyć się mającą w r. b.
sya nad ubezpieczeniem robotników na wypadek dniu Ziazdn  miprijvna! °H  ̂ 8,9 w Wie-Inikt nie przyjedzie ani z Królestwa, ani z Poznań-
choroby. Przy § 3 przyjęto poprawkę dep Kaizla eienie i demo^r fii „ aweg0' poświęconego hî 1̂ skieg« z powodu ciężkich warunków materyalnych p 
według której Regulowanie u bezpTeczeniJrobóS- S ^ o U ^ K o m i t t u  t  8tr° n y i e ,daej w krain J«8t straszna nędza, fasytuacys
ków rolnych i leśnych na wypadek choroby ma w i a ^ ^  6 Lwow,e za p e8t niepewną, że sami rolnicy niechętni są Wy-
nastąpić w drodze Ustawodawstwa k r a jo w S  - 1 RJ w m T  -Żf  18t,awie- a . nemieślnicy nie mają ani czasu, ani
Wniosek Barnreithera, aby uregulowanie tej kwe- jednego lub wlecei delegatów l Td ,bRn» w °W/ ’ ani środków na przygotowanie okazów na
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W tym przedmiocie przedłoży komisya budżeto- z s K  ekonom^zncri RrAhndti J y8tęPUJ.e 0D na P«,e P^ktyczne, Rada bowiem niema kompe 
wa, której referentem jest dep. Mattusz, następu wniczo p rzem y sło w i pRyieto d o ^ m o ś c i ^ P ra' fencyi zastanawiać się, czy Wystawę urządzić w b. 
jące sprawozdanie pełnej Izbie: P Prz e d r - .czy i>, e > « ada ™a tylko wspierać Kom tet

W przedłożeniu swojem żąda rząd zezwolenia r m Drof D? R n « a n d?,enneg°,  w jego działaniu i wspólnie z Komitetem cieszyć 
krodytu w sumie 12,011,655 złr. Tak znaczny S i Xek^w ym agający L t R h m i L R L l  / 8- b«dzie> / dy się powiedzie: wspólde
zwyczajny wydatek wymaga szczególnie w roku, brzmiący jak nRteDR- T w I n n R i / n l  AT'8^  ”dc2")e> ^ .b ^  ai9 inaczeJ stało. My mamy tylko 
w którym przedłożony przez rząd preliminarz bu komisvi archiwalnef nra R L « ł« -o  Tn czło“.ka decydować, jaką sumę dać i kiedy dać. By za- 
dżetu wykazuje w porównaniu* z. dwoma upły 8 ^ 2 )  uzupdnW też 8P°k°ić trWoiliwość’ iaka 8i« w Radzi« pojiwta,
nionemi latami wyższy deficyt, i w którym za Rady w mie c ś n Za  ̂S i i i - n  » ih r  C,zł®nkleBn “ ow?a czyni następujący wniosek: „Udziela się 
mieszczone są nowe nadzwyczajne żądania od jącym na któreffo nfżeditawiam L  f  n  ir'ę ma' y8tawy krajowej w Krakowie sub-
kredytu państwowego, najpoważniejszego zbadania k . f  3) M eció Ł k  W kwoci? . 10-000 płatną w dwócb
pod względem swego uprawnienia i nagłości. W tej L ej’ ażeby w Dorozumieniu i  LbAv» arcbiwal- ratacb, a_ mianowicie 5 0 0 0  złr. bezwłocznie, dal­
mierze przedłożył rząd do przejrzenia referentowi Prezydenfem miasta nocRniła' S t l * 8ze_ zaś 5»°°p złr- w miesiącu czerwcu 1887 r.“ 
wykazy, które dowodzą, ił'praw ie wszystkie pań J  ŵ  S n  s S n k l l S i . E S ' S l w K K ! ?  ^  L  R‘ m' prof‘ Dr ZoM z^adza 8i« z r. m. Drem 
stwa Europy, a w szczególności państwa sąsiednie,] archiwum mieiskieeo naleźarwch « a\  do Horowjteem. — R. m. Rzewuski na niewła-
nas najbliżej interesujące, zwracają nieustannie | jowego w Krakowie edzie rf^#! A.™ Wm P°?Zl  _tory\  bo nie do nas należy d ecy la ,
swą uwagę na uzupełnienie i podwyższenie sii 
wojskowej i gotowość do walki i czynią odpowii

w ogólnej s ^ i  ^  4„ i s „ ,  ab,  ^  r r i . 4 I , ń » r p ^ R S . S T S B j t

zostanie przy uchwale urządzenia Wystawy w r. 
b̂  My stoimy wobec faktu, że Komitet uchwalił 

i Wystawę na r. b. i uchwały tej nie cofnął, pytanie
ropTWł âcb°dzi jedynie, czy Kraków ma dać sub-l R. m. Dr F. J a k u b o w s k i  występuje przeciw 
wencyę i gwarancyę? Jeżehbyśmy nie dali, to wnioskom pp. Romanowicza, Friedleina i Rosen- 
jaą miasto będzie wyglądało wobec Sejmu, wobec blatta, bo obowiązkiem Rady stać nietylko na 

a powia owych, gmin, które snbwencyę^uchwalają straży finansów, ale i g/dności miasta. Finansowo 
na interes krajowy, nie mogąc się spo dobrze wyjdziemy, jeżeli Wystawa się uda, a by 

dziewać korzyśai, jakm Kraków bezpośrednio od- się udała, trzeba ją poprzeć; jeżeli Komitet nie 
niesie. Forma więc wniosku r. m. Rzewuskiego urządzi Wystawy, to pieniędzy n e wyda. Miastu 
bardzo niestosowna. Komitet Wystawy zresztą, temu przypadną wszystkie korzyści z Wystawy, 
bacząc na teraźniejsze położenie, zastanowi się a to miasto na każdym kroku, przy każdym wier- 
sam nad tem, czy Wystawę obecnie urządzać, — szu stawia trudności. Sejm daje 10 000 złr., a 
czy odroczyć. Co do sytuacyi politycznej wreszcie, Rada 1 rakowsna 1000 złr., jak chce p. Romano- 
sądzi mówca, że może ona wyjaśni się'dziś po wybo w icz. Jażeli więc Rada sądzi, że Komitet zmarnu- 
rachdoparlamentumemieckiego.azpewnością wyja je 10.000 złr , to nie powinna mu powierzać na- 
śmć się musi wmarcu lab z początkiem kwietnia, wet owego 1000 złr., bo nam gro3ża nie wolno 
więc w krótkim już czasie. Mówca popiera wnioski zmarnować. Suma subwencyi powinna odpowiadać 
sekcyi skarbowej z poprawką r. m. Dra Horo-Igodności miasta. Cokolwiek dacie Panowie, dajcie 
w1 p . I otwarcie i szczerze, ale nie krępujcie Komitetu

r  r e z y d e n t  prosi prof. Dra Blumenstoka, I warunkami niejasnemi. Jakżeż Komitet może się 
który przybył na posiedzenie, zaproszony przez angażować w roboty, jeżeli niema pewności, jaką 
Kadę do pełnienia obowiązków radcy, by zajął miej-1 sumą będzie rozporządzać i jeżeli sekeya skarbo- 
sce, a ślubowanie od niego odbierze po dyskusyi. lwa co chwila z dulszemi wnioskami ma przjeho- 

K. m- Dr F. J a k u b o w s k i  odpowiada r. m. ldzić przed Radę? Już r. m. Horowitz uspakaja 
Kzewuskmmu, iż kto chciał się zapoznać ze zna-1 pewną trwożliwość swym wnioskiem. Nie komitet 
czeniem Wystaw, miał sposobność i czas po temu wykonawczy będzie decydował ostatecznie, czy 

o«,a ?8 awaeb- ®tw’®r(łzon®m jest, że Wy sta- urządzić Wystawę, czy nie, tle  Komitet pełny, a 
y ą wy jcznemi punktami dla rozwoju rolni l temu przecież trzeba przygotować materyał do 

_ a, przemys n i rękodzieł, a urządzać je właśnie I obrad i trzeba przeprowadzić czynności przygoto- 
powmny tak kraje bogaty, jak biedne. R. m. Rze-1 wawcze. Inaczej przygotowań obmyśleć nie mo- 
wnski wskazuje, iż nie wierzą w powodzenie Wy Iźna, bezpt dstawtem jest więc zastrzeganie się
stawy rolnicy i przemysłowcy, a w komitecie Dra Roseiblatta. Co do dania tylko 5,000 złr.,
Wystawy są reprezentanci wszystkich zawodów i I nie może mówca pojąć znaczenia tego ogranicze- 
oni wierzą, że Wystawa będzie świetną. Gdybym nia, bo albo Wystawa się uda, to nic Rada nie 

ył największą powagą, a nie był ani agronomem, I da tytułem funduszu gwarancyjnego, jeżeli zaś nie 
ani przemysłowcem, aoi rękodzielnikiem, to na I udałaby się, to co Rada obetnie w subwencyi, da 
zdaniu ludzi zawodowych polegać w takich spra-lw funduszu gwarancyjnym, i o ile subweneya bę- 
wach muszę. Nie można przypuszczać, iż komitet nie dzie mniejszą, o tyle musi wzróść wydatek w fuu- 
zna sytuacyi; świadomość ta nie jest sekretem Iduszu gwarancyjnym. Ile się więc nieda z góry,

I p. Rzewuskiego i nie można wątpić, by komitet I dać się musi z dołu. Mówca zgadza się z wnio- 
nie ocemał tej sytuacyi. Jeżeli zaś komitet, zło- skiem r. m. Horowitza.
ony z reprezentantów całego kraju, powiada, żel Po sprostowaniach faktów, i po przemówieniu

* n n o Wia t0 m°*Da Irn-dsddody8pozycy' l 8Prawozdawcy> r- m- M e n d e l s b u r g a , Rada
’ . “rzecież reprezentanci kraju nie b„dą I przystępuje do głosowania i uchwala punkt 1)

c ciei  zmarnować^ owych 5,000 złr. i nie będąlwniosku sekcyi skarbowej (10,000 złr. subwen-
hrnąć wobec przeciwności, gdyby takowe się poja- cyi) z dodatkiem r. m. Dra Horowitza (5000 złr. 
wity. Eomitet za tydzień budować n:e będzie, wypłacić zaraz, 5000 złr. w czerwcu b. r.). Inne 
tymczasem sytoacya wyjaśnić się musi, bo nikt wnioski opadły.
z amatorstwa wojpy we wrześniu już, w jesieni, I Przyjęła również Rada 2) punkt wniosków 
prowadzić nie będzie, a ca ten czas przecież wy I sekcyi skarbowej, a wreszcie 3) co do zapewnie- 
znaczona jest Wystawa. | nja gwarancji na wypadek deficytu w układzie

R. m. R z e w u s k i  zauważa, że on nie mial I proponowanym przez r. m. Birnbauma, na który 
zamiaru podsuwać Radzie decyzyi, czy wystawa I zgodził się r. m. Dr F. Jakubowski. Do punktu 3) po 
ma być, czy nie,' jemu siło tylko o kwestyę pie I dyskusyi, w której brali udział‘wiceprezydent F.ied- 
niężną; chciał on, jak wierzyciel^ dający pieniądze, jlein, r.m.: Dr Rosenblatt, Dr F. Jakubowski, Kwiat- 
rnieć pewność, czy hipoteka jest pewną. Wobec Ikowski i sprawozdawca, przyjęto następujące dwa 
wywodów r. m. Dra F. Jakubowskiego cofa swój I dodatkowe wnioski, mianowicie wiceprezydenta 
wniosek. I Friedleina i Dra Rosenblatta. Pierwszy dodatkowy

R. m. G w i a z d o m o r s k i  obstaje przy swoim I w?'08ek wiceprezydenta Friedleina brzmi: „Rada 
wniosku. I miasta przystępuje do funduszu gwarancyjnego na

R. m. Dr F. J a k u b o w s k i  zauważa, że wiele Ptokry « e ewMtndne strat z powodu urządzenia Wy- 
jest jeszcze placów w Krakowie, oprócz placu, na ?tawy ,kraj?.wej 8t̂ nakow,° d“ wy8okoś,ei niePrze‘ 
którym zaprojektowano urządzenie Wystawy, i że krac.zalneJ k^ oty i?  00? ^  ,której wyPłacenie na' 
na tych innych placach Wystawa także odbyć sie ?tąp i-Za. 08obnJiJnch.wa^  ? ad,y m,ej8ki«j P° zam’ 
może. Zresztą można być spokojnym, bo nie zaj $n i ę c , n sprawdzeniu rachunków^ kosztów nrzą- 
dzie potrzeba zmiany placu dzema tudzież dochodów Wystany". Wniosek zaś

6 radfów, mianowicie pp.: Gwiazdomorski DrRo \rn 1  , e .anyck • .
senblatt, Stockmar, Epstein, wiceprezydent Frie L  t “Uwaleniu subwencyi dla Wystawy i kwoty 
dlein i Schwarz yucui on e m 0 faodnszn gwarancyjnego zamknięte zostały ob-

TTT j l - .. . rady, do dalszych bowiem brakło kompletu.
W dyskusyi szczegółowej nad 1) punktem za ■ 

biera głos r. m. Romanowicz i wnosi: „Komiteto 
wi Wystawy krajowej w Krakowie zapewnia Ra 
da miejska subwencyę 10,000 złr. na wypadek, 
gdyby okoliczności dozwoliły w r. b. Wystawę 
krajową urządzić. Na poczet tej subwencyi wypła-: 
coną będzie na razie na czynności przygotowa 
wcze kwota 1 000 złr. Poleca się sekcyi skarbo

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22 lutego.

j "  j  -----------T ------- '* — i — Prezydent Namiestnictwa p. Herman L o e b l
w ej, fcżeby co do dalszych w ypłat na poczet I przejechał dziś rano pośpiesznym pociągiem przez Kra* 
tej subwencyi w właściwym czasie poczyniła ków ze Lwowa do Wiednia; wczoraj wieczorem zaś

< I przejechał ze Lwowa do Wiednia nowo mianowany pre-
Wiceprezydent F r i e d  l e i n  powołnje się na bo Izydent rządn krajowego na Bukowinie, bar P i no 

gaty Lwów, który Wystawie dał tylko 5,000 złr. — Z karnawału. Drugi piknik w sali hotelu sa- 
subwencyi i nie godząc się z pochopem do wydawa jakiego odbył się wczoraj, równie jak pierwszy z ini- 
nia pieniędzy wobec tak wielkich potrzeb miasta, cyatywy kilku przybyłych na karnawał młodych ka- 
wnosi, eby udzielić tytnłem subwencyi 5,000 złr. walerów. Jakko lw iek  wiele zaproszonych osób z po- 

R. m- Dr R o s e n b l a t t  uzupełnia wniosek wi wodu ciągłej seryi zabaw nie wzięło w pikniku 
ceprezydenta Friedleina, jak następuje: „Udziela udziału sala była prawie pełną i bawiono się ocho 
I'nnn i s P łnettn subwencyę w kwocie złr. czo aż do białego dnia, a bal, który świetniścią swą, 
> , p atną natenczas, jeżeli komitet pełay Wy jeżeli nie przewyższył, to dorównał najświetniejszym

stawy uchwali przy zamiarze urządzenia Wystawy balom tegorocznego tak ruchliwego karnawału, przed-
obstaw ać.“ I stawiał swobodę domowej zabawy.

pnie, tak, aby zrozumiał tragiczną śmierć księcia 
Józefa, ginącego w nurtach Elstery, wyobrażoną 
na czerniejącym landszafcle i bohaterską postać 
króla Jana HI i dzieje Kościuszki, a nawet ob­
jaśnić pamiątkowy medalion z jubileuszu Józefa 
Ignacego Kraszewskiego. Groner mnsiał posiadać 
rzeczywisty dar opowiadania, bo Remiś go słu­
chał uważnie, choć często oczki do snu się kleiły. 
Rzadko kiedy zmrużył powieki i ociężałą główkę 
opuścił na poduszkę, zanim „tatuś* skończył. To 
też Adolf przepadał za Remisiem. Oddałby dla 
niego swoją pensyę w magistracie i kapitalik, ulo 
kowany u rodzeństwa na fabryce płótna w Szląsku... 
i życie. Bo życie bez tego dziecka byłoby mu te­
raz brzemieniem, stokroć cięższemT niż dawniej. 
Celem jego pracy, marzeniem przyszłości, słowem 
wszystkiem był Remiś... tylko Remiś!.. Uczucie 
to ogarnęło go całego, zawładnęło nim niema 
niepodzielnie 

Nieraz, o świcie, drzemał błogo — i drzemałby 
chętnie jeszcze godzin parę — bo wczoraj praco­
wał mozolnie w magistracie i znużył się bawiąc 
z dzieckiem, ale jak tu spać, kiedy bęben po ci­
chu wydobył się z małego łóżeczka, z pod koł 
derki jedwabnej, uszytej z sukni Karolki, wgra- 
molił się do łóżka przybranego ojca, a wziąwszy 
oburącz ciepłemi łapkami głowę Gronera, wstrzą­
sał nią, wołając:

— Hej! już dzień, a ty spis!
Adolf nie skrzywił się nawet. Radością i uśmie­

chem witał każde takie przebudzenie. Chwytał 
„synka* w objęcia, pieścił, całował... i czuł się 
taki szczęśliwy; o! niezawodnie najszczęśliwszym 
z ludzi! Losu swego nie zamieniłby z żadnym po­
tentatem i mocarzem świata.

Chociaż Karolcia mniej może od męża kochała 
dziecinę, jednakże to przywiązanie zbliżyło ich 
nieco do siebie. Groner widząc, jak dobrą jest 
dla chłopczyka, jak pod jego nieobecność malcem 
się zajmuje, jak dba o wszystkie potrzeby piesz-1 
czocba, zaprzyjaźnił się z nią także i spoufalił 
trochę. Ile razy wrócił do domu, witał ją uprzej-1

mie, z wdzięcznością czasem za rękę ścisnął, do 
wspólnych rozrywek z Remisiem przypuszczał, a 
w ciągu zabawy traktował ją jak drugie dziecko 
wprawdzie nie ukochane, nie najdroższe... prze­
cież miłe. Słowem adoptacya ślicznej żywej la­
leczki wywołała dwa cuda naraz. Przetworzyła 
mizantropa, a w sercu Karolci zagłuszyła wszyst­
kie złe skłonności. Gospodarna i rządna, spłacała 
powoli długi, nie myśląc już ani o strojach, ani o 
bankach, ani o admiratorach. Remiś, jak anioł 
stróż zasłonił ją przed pokusami., rozpędzając je 
precz:, gdzieś daleko, na cztery wiatry. Łakotki 
lubiła jeszcze, ale -— jeśli je przynosiła z miasta— 
to tylko, aby się niemi z „synkiem* i „tatusiem* 
podzielić. Słowem, w dworku na Piaskach, w dwóch 
pokoikach czystych i jak zwykle porządnie utrzy­
manych, było teraz dobrze i błogo jak w raju. 

Trwało to tak dwa lata.
Pewnego wieczora, kiedy Adolf, Karolina i Re- 

miś, leżąc na dywanie wojłokowym, w niby wscho- 
dnie wzory, śmiali się zgodnym tercetem — ciska- 
iąc przytem kulą drewnianą po jednej z desek 
malowanej olejno podłogi ku kręgielkom ustawio 
nym na przeciwnym końcu oświeconego lampą 
saloniku w drzwiach od kuchni ukazała się Ja 
nowa. Twarz praczki zdawała się ułożoną — jak 
maska starożytna — do jakiejś dramatycznej sy­
tuacyi. Weszła, oparła się o komodę i mocno 
westchnęła.

— Co tam słychać kochana pani ? — spytała 
Gronerowa — może z rachuneczkiem ?

Bogać tam z rachunkiem łaskawa paniusiu. 
Nic mi się nie należy... ale źle słychać!

— Cóż takiego?
— Matka Reraisia przyjechała.
— To dobrze.
— Niby dobrze, a niedobrze — konkludowała 

iraczka quasi filozoficznie.
— Dlaczego?
— Bo chce państwu synka odebrać.
Adolf zerwał się ua równe nogi.
— Co?... oszalała! 5

— To być nie może; przesłyszeliście się moja 
Janowa — rzekła Karolcia, podnosząc się także.

— Nie przesłyszałam się... nie, proszę paniusi. 
Widziałam ją na własne oczy... tylko co przyje­
chała... stoi w hotelu na Plantach... zaraz przy 
słała po mnie... Jest drogą bardzo zmęczona, więc 
dopiero jutro tu będzie i dziecko niezawodnie od­
bierze.

— Nie dam! — krzyknął Groner i podniósł Re- 
misia z dywanu, tuląc go do piersi.

Karolina, spostrzegłszy rozdrażnienie męża, wy­
prowadziła praczkę do kuchni, a potem na po- 
dwórzec i do ogrodu. Kiedy zaś wróciła, zastała 
Adolfa wciąż z dzieckiem na ręku, przechadzają­
cego się po pokoju wielkiemi krokami. Bladł i 
czerwieniał na przemian.

— Nie oddam! nie oddam! — pomrukiwał go­
rączkowo. °

Całą noc Die spał.
Raniutko ubrał sam chłopczynę i razem z nim 

wyszedł na miasto, nie mówiąc, dokąd się udaje. 
Na ulicy oddał posłańcowi kartkę, przed chwilą 
nakreśloną pospiesznie, polecając mu, aby około 
dziewiątej zaniósł ją do magistratu. W kartce tej 
usprawiedliwiał się przed swoim naczelnikiem, że 
z powodu choroby do biura przyjść nie może. Nie 
Gamał, był bowiem istotnie bardzo chory... mo­

ralnie. Skoro posłańca z oczu stracił, ruszył na- 
irzód przed siebie. Uciekał z ogrodu do ogrodu 
: restauracyi do restauracyi, z cukierni do cu­

kierni, jakby go kto gonił, na sekundę nie opu­
szczając swojego skarbu. Wycieczki te, strasznie 
nużące, powtarzały się kilka dni z rzędu, codzien 
nie w tenże sam sposób. Zmizerniał, wychudł. 
Włosy posiwiały mu nad czołem. Równo ze świ­
tem opuszczał dom, a po północy dopiero wracał. 
Zanim wszedł, zaglądał przez okno do mieszka­
nia, czy niema w niem kogo obcego.

Go na tem biedna Karolcia cierpiała, opisać 
trudno.

Nieznajoma kilka razy na dzień przychodziła u- 
pominać się o swoje dziecko, błagać i grozić na-

przemian, aby jej synka zwrócono, bo inaczej zie­
mię i niebo poruszy, zaskarży, skompromituje, 
upokorzy wydzierców. Godzinami całemi siedziała 
w saloniku, nie chcąc się ruszyć z miejsca. Grone­
rowa u nóg się jej włóczyła, tłumacząc, że mąj 
tak się przywiązał do Remisia, iż utraty jego nie 
przeżyje... ale nie mogła wyprosić zmiany posta­
nowienia, co najwyżej, powstrzymać zdołała oc 
gwałtownych i stanowczych kroków, od skargi ' 
egzekucyi za pośrednictwem sądu i policyi.

Zrozpaczona matka zmyliła nakoniec pewnego 
ranka czujność Adolfa. Przenocowała u Janowej, 
i w chwili, kiedy Groner, ubrawszy malca, chciał 
opuścić mieszkanie, zastąpiła mu drogę. Odzianą 
była (nie jak klucznica) w grubą żałobę. Nie na­
śladowała już gwary pospolitej, jak przed dwoma 
laty; na bladej twarzy malowały się dawne cier 
pienia i świeże wzruszenie.

— Stój! zawołała — zwróć mi dziecko o 
trutni ku!

— Nie oddam! nie oddam! — szeptał Adolf 
prawie bezprzytomny, przyciskając chłopczyka do 
ona.

-  Czy myślisz, że masz do czynienia z matką 
nieposiadającą prawa upominać się o swoją krew, 
o swoje dziecko P.. Przekonaj się. Patrz!

Rzuciła na stół akt ślubny i metrykę Remisia. 
Janowa, udająca znowu osobę doskonałe obznajo- 
mioną z tajemniczą sprawą, rozwinęła papiery i 
oparła wskazujący palec na stemplach. Karolcia 
drżała, jak we febrze. Remiś płakał.

~  Wyszłam za mąż potajemnie... Gdyby mój 
ojciec, siedmdziesięcioletni starzec, dowiedział się 
o tem, byłby mnie przeklął i zpod dachu rodzin­
nego wypędził. Ukrywałam zatem nienawistny mu 
związek. Stałam się niemal jego sługą... przez po­
święcenie zmarnowałam pierwszą młodość.. Życie 
moje upłynęło w łzach i smutku.... rozdzielona 
z mężem, rozdzielona z dzieckiem! A teraz, kiedy 
wdziałam podwójną żałobę po ojcu i mężu, bo obu 
naraz straciłam, pan mi chcesz syna wydrzeć... 
To nikczemnie, niegodnie!

Adolf spuścił w ziemię oczy, ale Remisia z rąk 
nie wypuszczał.

- -  I cóż mu po pańskiej samolubnej miłości?.. 
jatą  przyszłość mu gotujesz?... ubóstwo, prawie 
nędzę... kiedy ja jestem majętną!

Groner upadł prawie na krzesło. Otworzył ra­
miona bezwładne, a chłopiec stanął na podłodze.

— Zabieram moje dziecko! —  zawołała znowu 
matka.

Poskoczyła po chłopca. Ten zaniepokojony prze­
stał płakać i patrzył wokoło zdziwionym wzro­
kiem.

— Ha! ma pani słuszność!., lepiej się go w y­
rzec, kiedy mu szczęścia zapewnić nie mogę!

Nieznajoma i Janowa uniosły chłopczynę. Malec 
krzyczał, wyrywał się i przywoływał „tatusia*... 
ale głos jego słabł coraz bardziej w oddaleniu. 
Z ulicy doleciał turkot kół wyruszającego zpod 
dworka fiakra. Potem wszystko ucichło.

Groner nie ruszył się z krzesła. Łkanie wyry­
wało się z jego piersi. Karolcia, na wpół ubrana, 
a urocza i piękna jak zawsze, u stóp jego klę­
czała.

— Tak go bardzo kochałeś?
— Bardzo -  wyjąkał.

Pozostało ci drugie dziecko — szeptała bie-
iDai.*L —  n'e takie dobre i miłe, jak tamto,

a ST k°cha... równie gorąco jak Remiś.
Adolf spojrzał na nią załzawionemi oczami. Na 

jej twarzyczce okrągłej malowała się boleść, nie- 
jokój i smutek, a w spojrzeniu błyszczało przy­

wiązanie prawdziwe, szczere, głębokie, przywiąza­
nie bez granic.

Otarł oczy, objął żonę za białą szyję, na którą 
spływały śliczne złote włosy, rozrzucone w nieła­
dzie. Usta swoje do jej ust przycisnął i rzekł po­
ważnie :

— Prawda... mam drugie dziecko... i kocham je 
także 1

Z ygmunt Sa r n e c k i.



CZAS z Środy 23 Lutego 1887.

ka L°r8J °dbył Bi? także tradypyjny p i k n i k  le- 
r »ki w sali Towarzystwa strzeleckiego i jak za

i w ' ł  tak ‘ dz'Ś możemy nazwać go jedną z nsj- 
zeh ' i azych zabaw tegorocznych. Pomimo licznie 
ba ranych zachował on cechę prywatnej za-
U n a ’. kWra rozwij*ł« Sl'ę swobodnie i ochoczo dzięki 

przejmości pięknej gospodyni p. profesorowej D., 
. «zież starannym zabiegom g spodarzy pp. prof. O.

* • Dflwnn nio vidvinliimn   x  1.1_________don

warkdw. Wśród tych trudów, gdy rozpoczęte dzieło 
wymagało rozwinięcia i ustalenia, skutkiem wypadku 
dotknięty przed czterema laty niemocą, chylił się 
zwolna do grobu. Bolesnym był widok tego człowie' 
ka, pełnego energii, gdy przykuty do łoża przygoto­
wywał zacną żonę, aby prowadziła dalej wychowanie 
synów i utrzymanie wzorowego gospodarstwa. Prze­
żył syna 84 letni ojciec. Zmarły zostawił żonę z do­
mu Denkerów i dwóch synów. Rodzina Wykowskich 
tego samego pochodzenia co Wychowscy. spokrewnio-

A r ły k n ły  w  d z ia le  „W a d e s ła n e"  n ie  p o c h o ­
d z ą  o d  R e d a k c y l .

NA DE S Ł A N E . (496)

Dawno nie w idzieliśm y zastępu tak uroczych dan 
p . '  d°borowych dansei
dp*iCI1^n^ a 8’̂  do 6-tej rano. uo  pierwsicgu — . —, a ’~-— 7 7 7

j*a i mazura stanęło około 60 par. Uznanie należy I skich, Spławskich i Stojowskicb
§ komitetowi za umiejętne prowadzenie tańców i

tJveS*.iuzne bukieciki ze świeżych kwiatów przy ko­
lo n io  W D-Prtr.jn ... „ J. 1  : . ntanAviflP.VCh

“ rek 1 doborowych danserów- to też w e s o ł a  zabawa tego samego pochodzenia co Wychowscy. spokrewnio- 
Pr*eciągnę}a gię do 6.tej- rarj0 D() pierwgzego ka- ną jest z rodzinami Starzeńskięh, Rogalińskich, Sla-

Ip ro M o w a n le .
'onie. W gronie mężów i ojców, stanowiących nie-l sprawozdaniu teatralnem, zamieszczonem wejdzini® 9-tej.

li6»fẐ Ĉ  * mniej idealną część towarzystwa, słyszę- wczorłj gzynl Nrze, zaszła pomyłka drukarska, miano-1 ..........USmy „„„LI .  ____ ; Jl„ „oał/inrafm z 1)0- I . • •____ , , 1 . . I

W rocznicę śmierci ś. p.

Zygmunta Krasińskiego
i jego syna

Z y g m u n t a
odprawi się jutro, we środę, dnia 23 lutego, za ich 
dusze Msza święta w kościele św. Barbary o go-

y  nader pochlebne uwagi dla restauratora z P°.“ I wicie w wierszu 17 od dołu zamiast: kreśli losy1  * O  •  I W  l v l v  TT TT AV 1 u u U

kol • brze zaopatrzonego bufetu i bardzo smacznej | p0igkjeg0 liberała
acyi- . . . . .  a skiego l i t e r a t a ,
■— Na rzecz balu akademickiego, który się od-|

^  d. 15 b. m., nadesłali jeszcze: J. Mg. rektor Sta 
jnsław hr. Tarnowski 50 złr., D. Matejko 30 złr.; 

r• Stefan Fredro 2 0  złr.; prof. Dr Obaliński, dele-

czytać należy: kreśli losy pol-

R epertuar tea tru  k ra k o w sk ieg o .

N A D E S Ł A N E .  (344 6-18)

r N e n  s t e l  n a  o c u k r z o n e  p i g u ł k i  
# w .  E l ż b i e t y  c z y s z c z ą c e  k r e w ,
uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek

_ . ,   - Dzisiaj we w t o r e k  w sali redutowej wielki osta-1przeciw zatkaniu, 1 pudeł, no 15 m>nl 15 rt 1
' N. Borkowski, pref. Dr Straszewski, j j ro f .D r  | tni bal magbowy z nowym programem p. t. „Poże- zwój 120 piguł. 1 złr. Ostrzega się usilnie przeć

^•sparek, Dr Kohn po 12 złr.; Najprzew. X. biskupignaDje karnawału.
_ r*8,ński, prof. Dr Rydel, p. z Młookich Slaska, I C2 w a r t e k

^  stawienie: Paryia
I dineta, w której v    ̂ _ ______

1 0  ».łr • r 'W 7~ -  P° Kałużyńska, Ziembińska, Wojnowska; pp.: Lubicz, \ Plankengasse. Do nabycia w Krakowie u apt : W
L ' J- -  •      '  “  ■ -

naładowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli każde pu-

s * *  c* i 'stras?, r ,  t a r s ;

nrnf n„ r> * ‘ ° „ ---- _  , ' i oiemaszKu, ouihki, r  eiiKsiewicz i janowssi. iRedyka, F. Sobierajskiego, K. Wiszniewskiego F
doc n r  ^ 8enb'attr P°n 1 5  f-.’ Henr. Fe.ntuch 9 złr ; w  8ob’o t ^  Na doch(5d Edmnnda Rygera Istockmara, A. Krokiewicza Józefa TraucIJń kie^o 
Jawo u «  ™ k  B< > ^ b  doc. Dr M.lewsk^ J. p0 r„  pierwL y: Larik, tragedy, w 5 akt. eh, z mo-  —  1 ranczy^k>egQ-Tam • i • „  __ . ----------1 ------  — ' I pu r»z pitrwuzy; x.
bel -™1* . u a  D.tyli9k'i. ^ cbr®der> d° t u °f I tywdw dziejowych, przez Jana Gadomskiego. W głó-|

N A D E S Ł A N E . (118-12-?)po 7 złr.; hr. Geldern Egmond, prof. Dr Iskrzy-1 wnycb ro]aob biorą udział panie: Barszczewska, 8uł 
cki po 6 złr.; Henryk Kieszkowski, podpułk. Miłków kowgka; pp.: Ryger) Sobiesław, Janowski, Wójcicki,
stkieh ’ j . e w  2 Z6.ny if°  6 Złr'T o A 8Zjem -WST  Sif maszko’ Werner’ Febksiewicz, Stępowski, Anto-1 H l e i a p p x e e x o n a  z a s ł u i r a  Dla nrzvwró 
n ttA za karty honorowe 990 złr. i n*d-1 njewBki Winiarski, Konopka, Śliwiński, Orliński, Mysz-1 cenią włosom siwym i w yczernanvin h a m v  «il®datków przy sprzedrży biletów 140 złr. Ogółem do- kowski’ SoIgki y„id„ ; ’ ' •y l;  nnivsu n nntnro/ “  wyczerpanym  barwy, siły
chód z balu wynosił brutto 2245 złr., rozchód 862 złr. I ’ ’ I l Pj nnrównanw t ’ n Preparat nie może
Pozostało tedy czystego 1388 złr. —  Za 67 kupo- _ _ 7 P  • q a  ZWanym PSgSnerateur Uni-
nów, odciętych od karnecików i zebranych w czasie I Dnia 21go lutego pochmurno, chwilami śnieg; I !Ler*.e aP' • , Allen. F ab ry k i: w Paryżu, 92, 
balu, wypłacił komitet 67 złr. wskazanym Towarzy- termom, od — 13-4 doszedł do — 6 0  C. Barometr I m eVT . . P ’ w^ ondyni® i Nowym Yorku, 
stwom i zakładom. Podająo rezultat ten, jak na rok I * maU zmianą; o godzinie 7ej rano d. 22go stan L " ®  L ™ w ie: w aptekach pp. K. Mikolascha i
obecny nadzwyczaj świetny,do wiadomości ogółu, ko- i«g° M  743 8 millim., termom. — 7-0 C .   Wiatr T l * i j  T  ^ rakow je: w aptekach pp. Trau-
mitet czuje się w obowiązku złożenia wszystkim, któ-1 zachodni. ^ ° ’ ^ edy ^ a > W iszniewskiego i Siedle
rzy łaskawemi datkami yaczyli się przyczynić do po- —  We środę d. 23go lutego: Popielec, ś. Floren 
mnożenia funduszów Towarzystw^, niosących pomoo|tego, 
niezamożnym kolegom, serdeczne podziękowanie.

ckiego.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

Ostatnie wiadomości
Pal. Corr. p i s J a t  nam d iao izą  z Warszawy,

Za komitet: Franciszek Michalik, 
prezes Tow. wzaj. pom. u. uniw. Jagiell.

Loterya fantowa na korzyść Towarzystwa Do 
broczynności odbędzie się w niedzielę (27go b u .) .  ,. i h , . Stsnislaw al U°"-- J a t  aam z Warszawy,

/  ,eJ* ° f  T *  *36J Pk p . K o n a r s k i  e g o .— Kraków, nakład j .  K Źupań p  W°J6nnych zawikłaó w Królestw^
oiTwTnn 7l * gdyjUt prze J a * yk I gkiego i K. J  Heumanna. ’ P Pc’ sk,em sze koła. Przyczyniają się doT J  karnawał tegoroczny, wszyscy którzy bral. ^  1 7 6 9  jawiła gj t ^  t y »  ni^emało różne zarządzenia w ładz, których
udział w zabawach, wezmą również udział w dziele I « c 1  u 1 ,U“ KU I cel nie jest na razie leszcze dość i»nnvm i ł . i ,
miłosierdzia, bardziej oiZ kiedylol.iek » '< « »  F-jara. d^ielaego reform ,tor. „ la d z . te ro .m ij .j ,  „b . J , “  d w o i o o f e Ł  n ^
.  tw.rdyrh ob.c ti.  J b. | I " J k m . j w . d .  p ^p isO w  „ S K T

na nnaia/]nn<A   ..a—  Pierwsza paśya odprawiła się W ubiegłą nie- w St.aT ła?  L®8zczy 6'  rającym  się o zezwolenie na posiadanie broni sta
dzielę w kościele 0 0 . Franciszkanów. Pierwszy to skl- f?rtna Konarskiego wym ańczyła Komisyę w iają najrozm aitsze trudności i śledzą jak  naisn

karnawału, a drugim owo nabożeństwo edukacymą. Pijarzy stworzyli u s eb.e pierwsze rowiej za tymi, którzy noszą broń n?e p o s i a d S  
■ przez ostatnie trzy dni odprawiające się 0 ? n ,8  ° na i ° ego ducha i owych dążeń, którycb I oa to specyalnego upoważnienia ’ Ludność una 
iele N. Panny Maryi, s przepełniające kościół wyrazeffi «tała Konstytncya 3go m aja, a Ko- truje we w L y s tS h  S e n i u c h  z a rz a d z e n S  
ni. Jutro popieleć, a po nim już cały szereg a»nki w ahaąc z obskurantyzmem i duchem anar- ten Zamiar rzadn ahv na zarządzen,f h
istw pasyjnych odprawiających się codziennie I cbV' .? ,e P(*miD^  też walki z indyferentyzmero I wić żywioły które w takim rnłio d o ł ° ^  P°Z &
iołach krakowskich religijnym i z tymi, którzy Polsce zabierali Chry- Je „ckusEó  ̂ do^^wvwo7»n?a J  dałyby. 8,«

— Wystawa krajowa. Ogłoszona przez nas lista 8tn,8a» a dawali Woltera, i do tej walki użył U a w *rodkńw dla wvkonan1 nę ? ,ep.orzf
sędziów dla Wystawy sztuki pójdzie pod zatwierdze^. dziełka „O religii poczciwych ludzi,“ w którem ’ wykonania podobnych planów.
nie pełnego Komitetu i uzupełnioną będzie jeszcze dowodzenia deistów przeciwne objawieniu zbi jał
delegatami lwowskiej filii Komitetu, a to na podsta l '  8*abe strony ich rozumowań wykazuje. Po Btul Według informacyi, jaką otrzymała Polit. Corr
k r!iifr0^ !je jl '' jaka temi dniami nadeszła ze stolicy °£mDa8tn latach ukazało się w p iątą rocznicę po-1 zakupiono oitatniem i dniami w okolicach K am ień'

— * I chowania serca ś.d. KonarskiecA f 19 lnfflcn m oio I ca PodnlatiAD-A 1 __i ,

znak końca 
40-dniowe przez 
w kość 
wiernymi
nabożeństw pasyjnych odprawiających się 
w kościołach krakowskich.

podnoszonych punktów posłużyć tylko ma do od­
wleczenia sprawy.

Z tego, co z Konstantynopola donieśli do 2ofii, 
wynika dość ważna rzecz, że su łtan , mimo ogło­
szenia „wyczekującego stanowiska Rosyi,“ które 
tak wielkie teraz sprawia w świecie wrażenie, ro­
kowań z Bułgarami nie uważa za przerwane i 
tylko ostatnim umiarkowanie w nich doradza. — 
Ucichły też już wieści o powrocie deputowanych 
bułgarskich do Zofii.

T e l e j f r a m y .

P e t e r s b u r g -  22 lutego (pryw.). Nowoje Wre- 
mia  pisze: Ani niedobór w budżecie rosyjskim, 
ani patryotyzm anstryackich i węgierskich depu­
towanych nie wywrze żadnego wpływu na decy- 
zyę Rośyi względem przywrócenia porządku w Buł 
garyi na podstawie traktatu berlińskiego. Rosya 
nie pragnie wojny, ale 2 0  milionowy kredyt wcale 
ją  nie trwoży. Gdyby Austrya otwarcie naruszyć 
chciała traktat, na podstawie którego posiada Bo­
śnię i Hercegowinę, wówczas zbrojny konflikt 
byłby nieunikniony.

P e s z t  22 lutego (pryw.). Pester Lloyd  wystę­
puje energicznie przeciw doniesieniu biura Reu­
tera, jakoby Austro-Węgry zgadzały się na oKu- 
pacyę Bułgaryi przez Rosyę. Przypuszczenie takie 
jest bezzasadne. W razie potrzeby mogłaby Rosya 
rzucić do Bułgaryi tylko mały korpus operacyjny, 
gdyż Anglia przeszkodziłaby akcyi Rosyi na mo­
rzu, a Rumunia na lądzie. Austrya nie potrzebo­
wałaby nawet występować czynnie, gdyż Bułga 
rzy daliby sobie sami radę z owym małym kor 
pusem rosyjskim.

W i e d e ń  22 go lutego (pryw.). Do Neue Fr. 
Presse piszą z Zofii: Policya wpadła na trop spisku, 
wymierzonego przeciw rządowi. Kilka osób zo­
stało aresztowanych.

W i e d e ń  22 lutego (pryw.). Do W kner Allg 
Ztg  donoszą z Konstantynopola: Rzekomy zamach 
na Zankowa był, jak  się pokazuje, prostą korne 
dyą, aby stronnictwo rejencyi postawić w fałszy 
wecn świetle.

Telegramy własne „ Czasua.

na
suwanego do dyrekcy! Towarzystwa, opatrzonego wielu I mow9- Ukazało ono się w chwili, w której błędne po-1 kurencyi także żvdów. Za pszenicę płacono o 25
podpisami, w którem mieści się propozycja, aby za I j?cia, jakie w swej książce prostuje autor, więcej mo- 1 kopijek na pudzie wyższą cenę, niż notowano
miast premij, dotąd przet Towarzystwo członkom swym że niż kiedykolwiek zaczynają się rozpowszechniać. I giełdzie zbożowej, 
corocznie udzielanych, fanduszę przeznaczane dotych I Spodziewać się przeto należy, że ów skarb prze- 
czag na reprodukcyę tychże premij zagranicą, użyte I sz^°^c,> wydobyty na jaw, znajdzie uznanie i li 
zostały na taknpno diieł sztuki artystów naszych j|®znycb nabywców, tern bardziej, że dochód z sprze 
początkowych prac zdolniejszych uczniów malarstwa Ida^7 przeznaczony jest na pomnik dla autora, 
i rzeźbiarstwa, w celu powiększenia ilości przedmio-|na “ ^óry sobie ze wszech miar zasłużył, 
tów przeznaczonych do rozlosowania.

Zajścia w Bułgaryi.

— Józef Jastrzęb iec  Wykowski zmarł 18 b. m 
we wsi Radlna pod Tarnowem w 52 roku życia. 
Syn Ksawerego Wykowskiego, byłego właściciela 
dóbr Sufczyn i Łęki, słynnego w swoim czasie go 
spodarza i hodowcy rasowych koni, mających sławę 
nawet 
ojciec

Jak  donoszą do Polit. Corr. z Zofii, odebrano 
p  . , , , , . I j8™ d‘ ^  b- wiadomość z Konstantynopola, że
u O S p O U arS tW O  h a n d s !  I n r z f i l i w ę ł  Ideputacya bułgarska wzięła w ostatni piątek udział

■ |w  uroczystości Selamliku. Sułtan skorzystał z tej 
n  , l sposobności i wysłał do niej swego adjutants z po­

za granicami kraju -  Józef Wykowski, gdy I n8nda r o K T o b o t v  n » d ^ łn0 CDEr7Ce! f  “  F ®rd y - | ' ê en*e“  wyraż.enia J«j swej sympatyi dla Bułga- 
uległ pod naciskiem niekorzystnych warunków,! skrzydle kolei obwodnwćT* .i ? f ™uarbeken) I ^ ’ zie enia zarazem rady, aby zbyt skraj- 

jakich postępowi zwłaszcza gospodarze walczyć tvcz^  Krakowem. Do “y“  podn8*fpt"m ^d o w ierza li i kierowali się stoso-

i uczucia i aby go zape- 
nadzwyczajnem umiarko-

. . . .  . . .  . . „ -. , . j j v  i ----------------      Północnej | wan'em wzięli sobie za regułę całego postępowa-
o . w  w t#k 8mutnyeh stosunkach, że gdy dobra w Wiednin. Termin wniesienia ofert upływa z dniem n,a swego. Dołączyli prośbę, aby sułtan zechciał
r r k,e W ręce 4ydóW’ mVm° J 7 marca b- r- 0 g°dzinie 12 w Połknie . Bliższe P o c z y n ić  się do osadzenia jakńajspieszniej księ-
F'»cy i wielkiej oszczędności, niezmechęcony syn, 8ZCZegóły rozpisania oŁrt zamieszczone są w o b - |e,a Da tronie bułgarskim

™'Dy wzif  doświadczenia i w krótkim czasie wieszczeniu urzędowej Wiener Ztg z dnia 20, 22 fo l .  Corresp. dodaje, ’że w całej Bułgaryi pa- 
budvnlram^ wzor°wo wieś, zabudował ją  pięknemih 2 4  lutego b .r. Przekonanie, że kwestya wyboru księcia jest

zaokrąglił ją  nabytkiem sąsiednich fol-1 - |J edyną kwestyą ważną i decydującą, reszta zaś

W i e d e ń  22 lutego. N . Fr. Presse dowiaduje 
się, że radca ambasady austryackiej w Berlinie, 
Tavera, zamianowany został posłem w Waszyngto­
nie, a radca ambasady austryackiej w Londynie.. 
Hengelmtlller, posłem w Belgradzie.

W i e d e ń  22 lnteggo. N . Fr. Presse omawia­
jąc w artykule wstępnym obecny stosunek między 
Rosyą a Niemcami, pisze: Rosya nie myśli na seryo 
o aliansie z Francyą, ale w enuncyacyach swych 
używa go jako pogróżki, aby osiągnąć inne cele. 
Stosunek między temi oboma państwami w kwestyi 
wschodniej był dotąd zawsze tego rodzaju, że 
iosya chcąc powiększyć swój wpływ na półwy­

spie Bałkańskim , zależała na każdym kroku od 
dobrej woli Niemiec. Obecnie pragną w Peters 
inrgu , jak się zdaje, stosunek ten wręcz przeciwnie 
zmienić. Niemcy mają na przyszłość zależeć od 
Rosyi i mają neutralność Rosyi w razie fran- 
cu8ko-niemieckiej wojny tem okupić, że pozosta­
wić mają Rosyi na Wschodzie zupełnie wolns 
akcyę. Za tę cenę chcą się w Petersburgu wyrzec 
zamiaru zagrażania Niemiec od tyłu, sądząc, że 
Niemcom trudnoby przyszło ceny tej odmówić, 
Dla polityki niemieckiej jest zwrot Rosyi ciosem, 
ponieważ rzuca na ogólną sytuacyę zupełnie nowe 
światło. Mimo to jednak pogróżka' i nieprzyjazne 
enuncyacye Rosyi odnieść mogły w Berlinie tylko 
taki skutek, że alians austryacko-niemiecki, otrzy­
mując świeżą i nową siłę wskutek anti-niemieckie- 
go usposobienia Rosyi, został ponownie wzmo 
cniony.

Niemcy wiedzą teraz dobrze, gdzie mają szu 
kać swych jedynie prawdziwych orzyjaciół. Ro- 
tya otwierając swe karty, odpycha od siebie 
Siemcy, a nadejdzie chwila, w której przekonają 

się w Berlinie, iż trzeba zwrócić nieco uwagę na 
rwestye wschodnie w interesie jedynego i w ier­

nego przyjaciela, jakiego Niemcy mają, przyja­
ciela, który prowadzi jak  najbardziej pokojową 
politykę, i nic nie wym aga, jak tylko należnego 
uwzględnienia swej pozycyi na Wschodzie, i który 
w razie potrzeby rozporządzać może milionem 
żołnierzy.

Kap* pieniędzy i papierów publioznyob
• r a k ó w  22 lutego.

Babie ro e«  ł-  W aluty.
K k lt  Okiopap!or?wf “ 100. : ; : : : .
*0 -t° frankowka ...............................................

.........................................
Bubei srebrny obrąokkówy I | ! *. ! ! !

Telegramy biura koresp.
P e s z t  22 lutego. Deputacya w sprawie kwot 

przvjęła bez zmiany wypracowane przez Maxa 
Falka nuneyum, które w myśl unormowanego 
w swoim czasie modus procedendi wraz z tłuma­
czeniem na język niemiecki udzielone zostanie de-

nłaeaW W

Sa 100 ih . w . Vbhgi.
ipćl&a państw™ ‘ opr6o,i kBP°nn 61®i

» /.>  .  „ — -
54 Oblig. komunalne ga]i4, < T.iafrr lilr-Trriył SWIv/Diig. komunalne p>oi:JL. * .................. ....

Listy likwid. Król krajowego
oprócz kup. biei ’ w J ff/6?0 za 100 rub. im.opróoz kup.’ bież.’w

Za 100 * dluine.
L“ ‘y ««t. gal. Banku b °a2 knP°nn bi°*’
» » .  To® w 5,owe«° • • • •f  •  » .  ■ kred. ziem. we Lwowie

,  41 let.
4*

ar
!*

i*
K*5*

_  »  *1 n

°anku hipot. we Lwow. prom.
1? .«  b 40 let.

*16. w Krakowie 36 let. 
" b b n 36 let.

dłużne “  }«.*•„ b b 2o let.
b b „ włość, we Lwowie . .

Lit. A za*lonT™K' zie“ - Pol. z f. 1868 
Za 10° rab- lm- w. op. kup. b. w rub. i kop.

z . 4 ^ ? *  kolejowe i  bankowe.
Ak*v« w i - w 9 opróoz kuponu bieżącego.7 ■ • . P . M 0 * .

» gaf- aUTk^w®^-Czerniow. . . po 200 zb.
• Ban rai S ? lpo - we Lwowie po 200 zb.• d. h. i p. w Krakowie po 300 zb.

llb
62 50 
6

10 08 
10 45
1 55

78 25 
103 (0 
100 —  

93 50 
99 50

93 50

96 25 
95 2 i 
92
98 50 
9) 75 

100 —

98 —
99 -  
98 BO 
98 60

101 —  

48 — 
46 —

100 25

199 53 
212 —  
285 —

iQdąj*

116 — 
63 20 
6 12 

10 18 
10 53 
1 65

78 75
104 50 
101 50 
96 — 

100 50

94 50

97 50 
£6 50 
93 50 
99 75 

100 60 
102 — 
99 50 

100 -  
99 75 
99 50 

102 - -  
50 — 
60 —

101 25

201 —  
2.4 — 
290 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa 
a „ Stanisławowa . . . • 
B Tow. austr. ozerwonego Krsyfi* » b węgier. * „

W ie d e ń  VI lutego.
Obligi długu państwa.

4*/,'/, Renta papierowa . . . .
4*/, % „ srebrna .
4*/, „ złota . . . . . . .
4*/. b węgierska złota . . •
5% „ „ papier. . .
3*/,,'/oLosy z roku 1854 po 250 m.k. 
4*/. » „ I860 „ 500 zb.
4'/. » ,  I860 „ 100 „

.  1864 „ 100 ,
b b 1864 ,  50 ,

Obligi indemnisaeyjne.
Czeskie . . . . . . 10*/, podat 
Bukowińskie . . . .  „ „
Galioyjskie...................... ,
Morawskie . . . . .  „ B
Niższo-auctryaokie . . .  „
Wytszo-austryaokie . . .  „
Salzburgskie . . . .  0 „
Styryjskie . .. . . . .  „
Siedmiogrodzkie . . .  7'/, „
Węgierskie . . . .  „  „

Węgier, z klauz 1867 . *
5 / Oblig. poż. kolejo. węgierska . .ty Renta węgierska złota . . . .  
4y,j< Obli. „ B (*a Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bauku . 120 zb. 
Boden-Credit austryaoki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i P i-. 160 .

„ Bank węgierski . 200 .  
Depositen-Bank . . • • • 200 „
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 .  
GaL Bauku dla Hand, i Prz. 200 ,

płae*

16 50 
26 59 
13 & 
9 10

78 25 
80 20 

109 15 
95 99 
86 80 

126 -
132 —
133 
167 25 
167 25

putacyi austryackiej. Po nadejściu odpowiedzi od­
będzie sie znów posiedzenie.

B e r l i n  22 lutego. Rezultat wyborów z 6  tn- 
tei8zycb okręgów wyborczych jest następujący: 
Wybrano Hasenclevera i Singera, a odbędą się 
jeszcze 4 wybory ściślejsze, a mianowicie między 
Virchowem a Wolfem, Baumbachem a Blumem, 
Klotzem a Zedlitz Nenkircbem, Munkelem a Cbri- 
stenRenem.

B e r l i n  22 lut., rano. Do tej chwili znany jest re* 
zultat 71 wyborów do parlamentu. Z liczby tej ule­
gnie 2 2  wybory ściślejszym wyborom, a mianowicie: 
odbędzie się 1 2  wyborów ściślejszych między socyail- 
stami a septennatystami, 5 wyb. ściślejszych między 
niemiecko-wolnomyślnymi a septennatystami, dwa 
wybory ściślejsze między centrum a septennaty­
stami, jeden wybór ściślejszy między centrum a 
partyą ludową, jeden wybór ściślejszy między so- 
cyalistą a kandydatem partyi niemiecko wolno- 
myślnej i jeden wybór ściślejszy między kandy­
datem partri niemiecko wolnomyślnej a kandyda­
tem partyi konserwatywnej. Rezultat reszty’wy­
borów jest następujący: wybrano 4 członków cen­
trum, 2 0  kandydatów partyi narodowo-Iiberalnej, 
5 socjalistów, 2 kandydatów partyi państwowej,
4 konserwatywnych, jednego kandydata partyi 
Welfów, jednego kandydata partyi wolnomyślnej, 
a A lzacja wybrała dotąd 12 kandydatów partyi 
narodowej.

B e r l i n  22 lutego. Z pomiędzy 397 wyborów 
znany był do południa rezultat 115 wyborów. 
Z liczby tei odbędzie się jeszcze 28 wyborów ści­
ślejszych. Zresztą wybrano 12 konserwatywnych,
3 kandydatów partyi państwowej, 38 narodowo- 
liberalnycb, 11 kandydatów centrum, 3 woluo- 
myślnyeb, 6  socyalistów i 14 kandydatów partyi 
welfów i alzackiej partyi narodowej.

B e r l i n  21 lutego. Nowe przedłożenie kościelne, 
składające się z 5 artykułów, udziela biskupom 
w Osnabillcku i Limbnrgn prawo do zakładania 
i utrzymywania seminaryów duchownych w swych 
dyecezyach; znosi ustawowe ograniczenia co do 
uczęszczania do tych seminaryów; zmienia, czyniąc 
znaczne ustępstwa, ustawę o wykształceniu i in­
stalowaniu duchownych; znosi przymus państwowy 
przy obsadzaniu probostw i obowiązek zawiadamia­
nia rządu o kościelnych orzeczeniach dyscyplinar­
nych, tudzież ustawę o zastosowaniu kar kościel­
nych. Tylko postanowienie o niedopuszczalności 
kar kościelnych co do ciała, majątku, wolności 
i czci obywatelskiej pozostało utrzymane. Nastę­
pnie zmienia przedłożenie to ustawę o duchownych 
zakonach i kongregacjach, zezwalając na częściowe 
ich dopuszczenie i osiedlanie się w Prusach i re­
gulując tę kwestyę. W motywach tego przedło­
żenia powiedziano: Rząd, po spełnieniu przyrze­
czenia ze strony Stolicy papieskiej co do ciągłej 
Anzeigepflicht, nie wahał się obmyśleć podstaw 
do tego przedłożenia, celem uregulowania stosun­
ków między państwem a Kościołem ku w zaje­
mnemu zadowoleniu, przyczem rząd okazał się 
gotowym do ustępstw wobec życzeń kuryi.

L o n d y n  22 lutego. Z Izby niższej. Fergusson 
oświadcza, że projozycye Drumouda Wolfa nie 
dążą wcale do ewakuacyi Egi jtu, dopóki istnieje 
obawa, iż rząd egipski nie będzie się mógł utrzy­
mać. Rząd angielski nie przedłożył nigdy takiej 
propozycyi, iżby się zrzekł prawa czuwania nad 
pokojem w Egipcie wobec zewnętrznych i we­
wnętrznych zaburzeń. Rząd angielski nie dążył 
też nigdy do tego, aby porozumienie w kwestyi 
Egiptu było oparte na podobnych warunkach, ja  
kie wytworzyły podstawę do stanowiska Belgii.

Następnie przystąpiono do obradowania nad spra- 
wami» będącemi na porządku dziennym.

K u r a * .  W i e d e ń  22 lutego. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 78 80 — 
Renta austr. srebrna opod. 80'15. — Renta 4 % 
złota austr. 109 40. — 5%  Renta austr. papie’-, 
nieopodat. 96 90. — Akcye Banku Austr. Węg. 
849 — Akcye kredytowe 27550. — Londyn 
128 25. — Napoleony 10-11 */a- Dukaty — 603 . 
Marki 62’75 — 5 °/0 Renta węg. papier. 87'30. 
4%  Renta węg. złota 97-40. — Losy prem. węg.

16 75. — Obligacye indemn. galicyjskie 10410 —
‘ ł/„% O bligacje Poż. Kraj. galicyjskie 96 50. — 
6 %  Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 le t  

00-— . —  4 1/a°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
97’—. —  Akcye Lftnderbankn 227 75. — Akcye 
tolei Karola Ludwika 199-50. —  Akcye kole- 
wowsko - czerniow. 214’25. — Akcye kolei połu­

dniowej 89 50. —  Ruble 115 50. — Srebro —. -  
B e r l i n  22 go lutego. — Banknoty austryackie 

159 40. —  Krótki Wiedeń 159 30. — Banknoty ros 
183 75. — 5%  Listy zast. Polskie 57 90. — 4%  
Asty Likw. Polskie —•—. —  Akcye kolei Karola 
ludwika 80'—.— Akcye austr. kredytowe 455-—.

17
37 50 
14 25 
9 75

109
103 -
104 lf
106 75 
109
105 
105 20 
105 60 
104 20 
104 20 
104 21 
147 60

78 35 
80 35 

109 35 
97 f 5 
86 951 

126 -  
137 60 
133 60 
168 93 
168 2

103 50
104 70

110 —

105 80 
104 80 
104 80 
148 50

103 — 103 25
233 50 
273 80 
282 — 
171 — 
54J —

234 
273 6) 
282 50 
173 — 
546 —

: i : !5S i
A kcye  kolei.

Aimm ...................  200 *łr. hem*Alfold-Fmme . . . 200 „ t y
S S Ę * *  Br. W
Linz-Budwei* . . onn * * 
Salzburg-Tyrol ” *
Ferdynanda Nordbahn i 1050 ’ * 
Franciszka Józefa oon 
Gal. Karola Ludwika ’ I S  * ’ 
Koszyoko-Oderberg ’ 900 &
Lwow8ko-Czem.-Jasiv' 900Nordwest austr. . *y • 200 » ^  

Rudolfa . .” . ^  B’
Siedmiogrodzka I * *

*Sfldbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .

* *̂uPkowska .

n Nord-Ost . . .
b Westb..................

L isty  zastawne.
** Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
i. i/Ji" en Credit allg. złotem pła. 
o  J* '• B ,  „  papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg.................
nJf 5?kL kred. krakowskiego 18 lat
i/*  dłużne . . .  20 lat
c • kredyt, krak. „ 36 lat
®/• V  b „ srebr. 36 lat
f / l  Gol.Tow.Kred.ziemsk..................
6 /, GaL Tow. Kred. ziemsk. . . . .

• b b b aowe 37 lat
*/«. b b „ nowe 41 lat
4 U /, „ Banku krajo . . 51 lat
•  I, • Bank Hipot iwow................

» b .  „ prem. . .
b !• a ■ ■ B . 40 lat

200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

S47 -  
204 —

851
204 50

149 -  150 — 
95 — 95 50

47 _
177 50 
385 —

199 _

198 76 
142 25 
213 -  
169 75 
149 50 
181 — 
175 50 
210 80 
89 — 

247 -  
164 -  
159 -  
161 75

125 40
1 0 0  7 5  

100 —
99 —

101 60 
99 60

95 60 
10J -  
100 — 
93 40
97 —

10O -
98 60

51 — 
178 _ 
387 —

199 6(1 
2368

199 1 
142 75 
213 51 
160 60 
160 
182 
176 — 
24 t 20 
89 60 

249 -  
164 7E 
160 -  
162 25

126 -  
101 25 
100 60 
100 
107 50 
99 75

96 30
100 50 
IOj  50

97 50

100 50 
99 25

6'/, Bank austr. węg. (National.) waL a. 
5'/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 

Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4*/, „  Bank Hip. prem. .  .  .

Priorytety kolei.
Albreohta........................ 300 iłr. 6'/.
AlfOld-Fiume . . . .  200 .  ,

.  „ Em. 1874 . 200 .  ,
Donau-Dampfsoh. 100 1 200 „ 6%
Elżbiety za 200 Mrk. op....................

a  za 200 Mrk. me op. .  .  .  
Ferdyn.-Nordb. m. kon. .  4‘/,ft 

a  Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y  
-  „ poż. 1876 r. . . 100 zJr. t y  
Frano. Józefa Em. 1884 . . 4‘/ty
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

a  Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

.  H „ 1867 300 
HI „ 1868 300 I
IV .  1872 300 ,

200 ,
  . 200 ,

,  ,  Em.1874 200 m.
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.

„ Salzkam. gut. zł. 200 m.
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbahn 
Sudbahn (Lombardy)

B a

„47,* 
b 5*

Nordwestb. austr.
a a Lit. B.

500 fr. 3* 
500 f r .  t y  
200 złr. t y

!000  a 7  
200 , .

Theissb.-GeselL. .
Węg. gal. Łupków.

a  HEm. 200 ,  ,
a  Nordost . . . .  300 ,  ,
a a złotem . . 200 
a Westbahn. . . .  200 .
,  ,  Em. 1874 200 ,  ‘

Losy.
t y  Donau Reguł..................... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . B 100 

a  Węgierskie .  .  „  100 
8* ,  Tureckie . . .  fr. 400

pocą
101 60 
102 -  

101 -  
102 -

97 60
98 60
93 75 

106 — 
116 — 
124 —
99 77 

115 -

94 - 
98 75
97 75
98 70 
80 90 
88 60

105 26 
102 50

99 50 
123 -  
96 30 

197 — 
1*2 
126 50 
101 
96 30

50 H

96 -  
123 -  
98 50

113 60 
121 —  
[117 -  

16 40

102 
102 50
101 50
102 25

98 20
99 -

107 -  
116 5t 
185 - 
100 -

94 fi 
99 2*
98 60
99 
81 50 
89 -

105 li 
103 _

9 1 :
124 —
97 —

154 -  
127 20 
02 —  
96 60

96 40 
124 -  
99

114 50 
121 60 
117 60 
15 70

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukosoeki.

K redy tow e...................
Ctary .  ...................
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Insbrueku........................
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P a l f y ............................
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Salma . . . . . . .
Salzburgskie...................
St. G e n o is ...................
Stanisławowskie . . . 
4 7,'/, Try estońskie . .
4 l, „ • •
W aldsteina...................
Windischgrfitza. . . .
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Dukaty ważne . . . . 
20 frankówki . . . . 
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . .

Ł R  X \ n J

Rubel papierowy sa 100

b w ó w  19 lutego.
Akoye Banku hip. gal. 200 z łr..
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4 * /

»  II W _ N •  *
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47.7. b pożyozki krajowej . . .
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s 105 112 — 114 -
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S6 60

108 50
94 50

rub.|koftu b .lk o p

— — 94 90 
- 8 4 ---------



CZAS z Środy 23 Lutego 1887.

t (433)

Za dusze ś. p.

Zygmunta M l Krasińskiego
i jego sy n a  Zygmunta

odprawioną będzie

m s z a  ś w i ę t a
w  kościele 0 0 .  Kapucynów 

we środę dnia 23go lutego b. r.
o godz. 10  zrana.

DO SPR Z E D A N IA
używana k a r e t k a  I s a n k i ,  przy ul.

W o l s k i e j  pod Nrem 11; 
mało używany la n d a u e r , przy ulicy św. 
K r z y ż a  pod Nrem 1. (495 1-3)

u On demande en mariage“
un jeune homme diitinguć pour une dame, jeune, 
jo lie , bien elevfee et riche. — Connaissance par 
A . d e  T h e o d u m n i c i t  L e u p o l .  rue Czar­
nieckiego 24. (490-1-8)

f S & S S h M h M M M O t t M M & a h S h h S g  
Adu-okał D r. J ó z e f  B yk  a

« w  D o b r o m i l u  — poszukuje samodzielnie W 
pracującego biegłego koncypienta. (491-1-3)S

Folwark Winiary
w powiecie w ielickim , jest z zasie 
wami zimowemi i wiosenuemi do wy 
dzierżawienia. Bliższa wiadomość u 
w ł a ś c i c i e l a ,  pcczta G d ó w .

(493-1-3)

a  < s a n n f lr f c i l m c m iM i m i a f t M i U B i a j

D w ie  k orzystn e |  
|  dzierżaw y.
5 Bliższych szczegółów udzitla z a -  jfc 
J r z ą d  d ó b r  w H a la w le  poczta •  
J R z e s z ó w . (492 1-10) £

9 *rxu ii in 'ip w ii w h.su* p > ̂  ww u U1 rzwai *■ us ■ w

Do wynajęcia każdego czasu
mieszkanie przy ul. Batorego 1. 25 (róg 
Karmelickiej), II. piętro, składające się 
z pięciu pokoi, pizedpokoju, kuchni, gan 
ku oszklonego z wygodami, wyłącznie do 
użytku lokatora, schowania na III. piętrze, 
strychu wspólnego z jedną tylko partyą 
i dwóch piwnic. (494-1 3)

Dzierżawa propinacyi.
Dyrekcya krajowej Szkoły rolni­

czej w Czernichowie podaje do wia­
domości , że od 1 lipca b. r. jest do 
wydzierżawien a propinacya w Czer­
nichowie o dwu murowanych karcz­
mach, do której przywiązane jest pra­
wo utrzymywania restauracyi wraz 
z prawem przewozu na W iśle na dro­
dze powiatowej do Wadowic, oraz bud 
jarmarcznych w rynku w Czern;cho 
wie, nadto prawo wyszynku wódek 
i innych gorących napojów w Kło- 
koczynie i Przegini narodowej.

Oferty z wadyum w kwocie 200 złr. 
w gotówce lub papierach wnitść na 
leży najdalej do dn a 20 marca b. r.

Bliższych wyjaśnień udziela: 
Dyrekcya Krajowej Szkoły  rolniczej 

w Czernichowie pod Krakowem.
(432-1-3)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne, na grunta suche lub mo­
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. — Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje a złr.,  przy zaku- 
pnie naraz lO korcy, dodaje się korzec bez 
płatnie. — Zamówienia uskutecznia J. Bnlile- 
h I c z ,  skład nasion w Bochni. [399-3-30]

I  auczy eielk a
mogąca udzielać: nauk szkolnych, języka  nieroie 
okiego, francuski, g o , gry na fortepianie i robót 
ręcznych — poszukuje miejsca. — Adres: A. M. 
poste restante Braków. (478-2-3)

F rancuska
nauczycielka* w średnim w ieku, poszukuje 
zaraz umieszczenia na wsi lub w mieście. Adres:
A» H . poczta Ł a p a n ó w . [476 2-3j

Zarząd dóbr Grodkowice,
poczta Niepołomice, 

urządził m lecza rn ią  według sy 
stemu szwedzkiego S w a r t z a  

i dostarcza codziennie do Krakowa 
o godz. 6 rano nabiał w celu częścio­
wej sprzedaży przy ulicy B r a c k i e j  

pod Nr. 5, w Krakowie.
U rządzenie m leczarni, gatunek krów i sposób 

ich żywienia, dają wszelką gwarancyę nienagan­
nego nabifłu.

Dla domów prywatnych ogłasza się abonament 
na nabiał tygodniowy lub miesięczny, o którego 
bliższych warunkach można się dowiedzieć w 
handlu pana T. Hóreckiego w Rynku 
głównym, w Krakowie. 109-41)

Ą € » 0 € > » -

j  N i d , w e ł n y  
*  i b a w e ł n y
*r białe i kolorowe, w najlepszym 
2  gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

Wielm Fenz w Krakowie.
Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (183-153)

& G -O C -+ -
W ysyłam prześliczne świeże 

■ a a  t a  9 kilo o płatnie 4 złr. 10 ct.
za zaliozką. (482-2-3)

J. Weiner w Sanoku.

wielu środków domowych, zale­
canych przeciwko podagrze i reuma- 
tyzmowi.-okazał się najskuteczn.ej- 
] szytn i najlepszym p r a w d z i w y  

W W  i  Pain-Expeller z kotwicą. Nie jest 
to żaden środek tajny, ale pre- 

’ parat ściśle realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania godny polecić każ­
demu choremu. Najlepszym tego dowo­
dem służy ta okoliczność, iż wielu cho­
rych, spróbowawszy innych pompatycz­
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło Jednak do Pain-Expeheru.
Przekonali się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota człon­
ków i t. p., również ból gtowy, zębów, 
ból w krzyżach i kłucie w boku (kolka) 
i tp .o d  użycia Pain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za­
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ct. 
lub 1 zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż i 
bićdnym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwarancyą, iż pięniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. Należy się tylko wystrzegać 
s z k o d l i w y c h  n a ś l a d o w a ć  i uważać
za prawdziwy jedynie Pain Expel er z „ko- 
twical" Główny skład w aptece —
poi Zioiym Lwem w Prsdie, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawie we cs7vstkich 
apt- kaeh.*) ——

(105-11)

CHOROBY ZARAŹLIWE
N ied a w n e  lu b  za d a w n io n e , sk ro fu ły , chorob y  s k ó rn e  (lisz ­

a je , w yrzu ty , strup y, trąd) ł  Inne c ie r p ie n ia  n a a k ó m e, 
ip o  w o d o w a n e z a n iec z y sz cz e n ie m  i zep su c iem  krw i. W rz o d y , 
g ru c z o ły , re u m a ty z m , rany, w rzod y  w  ustach  i w  g a rd le , 
n ab rzm ien ia , n a ro ś le  n a  k o śc i, strain, n iem o c  i d ru g o rz ę d n e  
i t r z e c io rz ę d n e  p eryod y sy filisu  n ab ytego  lu b  d z ie d z icz n e g o .

L e c z e n ie  n ie z a w o d n e  i  ra d y k a ln e  c h o ró b  n a jb a rd z ie j  
z a s ta rz a ły c h  i n a ju p o rc z y w s z y c h ,  n ie u s tu p u ją c y c h  p rz . d 
ża -ln ą  m e to d ą  le k a r s k ą ,  le c z ą  s ię  p rze z  u ży c ie ,

TSMM

W eba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

oznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazw a m ateryi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. 7-— 

1 sztukę 8 8  oentym. szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam ­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j ......................................... u 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6  sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ...............................  12-80
Celem pnehoaaala się o gałea- 

kn, przesyłamy beipłałnle prób­
ki wszystkich gatunków. (103-198-)

M. Beyer i Sp.
w K rakow ie, 

Sukienn ice Mr. 13 —14.

Wiedeń — „Hotel Metropole-
Ringstrasse, Frani Josefs-ftnai. _____

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  l z ode l .  '^H l
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa ^czyteln ia z dziennikami wszelkich krajów
(także „Czas“). W spaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Duńajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. _Przy_dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (3 6 8  6-92) L. SPEISER, dyrektor.

Cenniki wraz z w arunsam i w ypłaty dla c. k .  u r z ę d n i k ó w  państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
iyła opŁ ‘rozsyła opłatnie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  A  „ZUR RRIEGrSM EDAILLE:"  
Moritz T i l le r  & Co. MF C. k. nadworni dostawcy,

w Wiedniu, VII., M a r i a h l l f e r s t r a s s e  33. (272-16-20)

Cena 
za wielką butelkę 

oryginalną
Złr. 1 .2 5  kr.

Fomeranzen
: 'Ik & r

mm0 € P a
są napoje smaczne i s t raw n e  w najw yższym
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niej szycli owoców.
Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

A m sterdam cr L ip e u r - F a M M o m m a n i l i t -G e s e l ls c M  iii M l i i  t e i  Wien.

OfiŁOiZEllG.
L 2.   (359-2-2

Rada Arcybractwa M i ł o s i e r d z i a  
uchwaliła na posiedzeniu w dniu 4 
). m. udzielić w roku bieżącym sty- 
>endya z fundacyi ś. p. X Biskupa 
udwika Łętowskiego trzem czelad 

nikom pragnącym s.ę kształc.ć za 
granicą w swoim rzemiośle.

O warunkach, wymaganych do u 
zyskania tego stypendyum, zawiado­
mieni zostali PP. Przełożeni cechów: 
Kowalskiego, ślusarskiego, brązowni 
czego, ciesielskiego, stolarskiego, to­
karskiego, murarskiego, kamieniar­
skiego, snycerskiego i garncarskiego 
w Krakowie, do których czeladnik 
właściwego rzemiosła, pragnący n ę  
ubiegać o wyż wspomniane stypen­
dyum , po informacyę zgłosić się 
winien.

Podania o rzeczone stypendya win­
ny być wniesione na ręce Sekretarza 
Arcybractwa Miłosierdzia najdalej do 
15 m arca  b. r.

Kraków dnia 4 lutego 1887 r. 
Starszy Arcybractwa: X. Midowicz. 
Sekretarz: Tomaszek.

c WAZIE III-A y
horyclt na gościec,

cierpiących na reumatyzm i nerwy!
Publiczne podziękow anie.

Wielmożny Jul. Merbnhny, aptekarz w Wiedniu.
Przez wynalazek N eurixylinu s ta ł.ś  się Pan wielce pożytecznym dla cierpiących, a 

ia nalpżp do tvch którzy wspominają o Panu z najżyw szą wdzięcznością le n  dobro* 
czynny HTewrożyltn okaznl się dla mnie wybornym, dlatego poleciłem go
najgoręcej moim znajom ym ^ i i i , u . . „ r . - l . l  ' ' 1

Husiatyn, 15 lutego 1886 r. BlrUenield.
TTnraszam o d zysłanie za zaliczką 6 flaszek Weuroxyllnu mocniejszego gatunku. 

Zarazem wypowiadam Panu moją wdzięczność, gdyż skutek Meurozyllnu Jest le- 
czący, a środek ten moina polecic k .żdem u na gościec i reumatyzm.

Przemyśl, 5 kwietnia 1885 r. P* Fielechoaskl.
Cena 1 flasze /Ai A'euroxylinu (zielono op.kow anej) 1  złr., 

_  1 fliszeczki silniejszego gatunku (różowo opakowanej) na
h u t z - m a r ------------- aą gościec, reumatyzm, porażeniu złr. 1 - 8 0 ,  pocztą za

1—3 flaszeczek 20 ct. więcej za opakowanie, 
p p  l a  każdej flaszce Jest Jako znak prawdziwo­
ści obok umieszczona marka ochronna, na któro 

prosimy zwracać uwagę.
Centra lny  s k ł a d  rozsyłkowy dla prowincyi i 

WIEN, APOTHEHE „KUR BARMMKR5BIGHEIT« 
j .  Rerbabny, Neuban, VII., Kalserstrasse 0O.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt. i W. Redyk ap t.; we LWOWIE 
Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orłcmu, P. Mikolasch a p t., J .  Wiewiórek i apt. i H. Blumen- 
fold a p te k , A. Sklepiński, J. B eiser: w BIAŁY J. Kolassa i A. Fuchs, R. K eler; wBORSZ- 
CZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH B. Dembiński apt.; w BRODACH M. Reder; 
w CZERNIOWCACH Golichowski, Dr. J. Barber, W. A lth ; w DORNA W ATRA F. F ritsch; 
w DROHOBYCZU J . A ichm ullir, L. D obrzyniecki; w GURAHUMORA E. B otezat; w JA ­
ROSŁAWIU J. R ohm , L  Grzymała, W isłocki; w JA ŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. 
Fritsch- w KOŁOMYI J . Sidorowioz E. Stenzel; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. 
Paw likow ski; w MILÓWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; w PRZE 
MYŚLU A. M ańkowski; w RADYMNIE A. Karpiński; w KADOWCACH p. Rossignon, A. 
Decani; w SADOGÓRZE R ubinow ic/; w SĄDOW EJ WISZNI W. W łodzimirski; w SAMBO­
RZE J . Aleksiewioz; w  SNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. L iszka, J . Haber- 
mann; w STANISŁAW OW IE A. Beil, J . Macura; w TARNOfOLU H . K ahan», F . Jam rogie 
w icz; w WILAMOWICACH F. S chniider; w USTRZYKACH J . R ied l; w ŻÓŁKWI A. Da- 
dleo aptek. ________________ ______________

©  J U L I U S  H E R B A B N Y  W I E N

Kotylionoweji karnawałowe przedmioty ja k : o rd try , m aski, nakrycia 
gKwę, cukierki strzelające, przybory, ozdoby itd. itd.

B o sch an  w Wiedniu, i Z ' S l
Ulnstrowane cenniki darmo i opłatnie. [179-6 6 ]

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

P a s t i lle s  de

TAMAR
IN D IEN

GRILLON

Owoc przcczyszfzający, orzeźwiający
PHZ C w

Z A T W A R D Z E N I U
i s ł a b o ś c io m  k t ó r e  m u  t o w a r z y s z ą  j a k o  t o  : 
K R W A W N IC O M , Ż Ó Ł C I, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
D O L E G L IW O Ś C IO M  Ż O Ł Ą D K A I K IS Z E K  i . t .d .

B a r d z o  p r z y j e m n y  d o  z a ż y w a n i a , — n ie  z a w ić r a  
w  s o b ie  ż a d n e j  c z ą s t k i  d r a ż n ią c e j ,  -  b ie r z e  s ię  
n ie  z m ie n ia j ą c  w  n ic z e m  a n i  p r z y w y k n i e n  a n i  
z a t r u d n i e ń  c o d z i e n n y c h .

I\’ie r.b< ;* lny  i n i e a r k o d l i w y  n a w e t  k o b ie to m  
b r z e m ie n n y m ,  p o ło ż n ic o m ,  d z ie c io m  i s t a r c o m .  
S o z e d a i e  s ię  w e  w s z y s tk i c h  s k ł a d a c h  m ateryałów  

a p te c z i  y c h  i  w  a p t e k a c h .

P a r is , E. G rillon, 2 7 , rue R am buteau .

Egzaminowany leśniczy,
żonaty, 35 lat lieząoy, z kilkoletnią praktyką, 
chlubnemi świadectwami i odpowiednią kaucyą, 
trzeci rok na obecnej posadzie zosta ą iy ,  poszu­
kuje posady od św. Jana  1887 r. Łaikaw e oferty 
pod adresem : Michał Wigbor, leśniczy 

w Wielkiej wał, poczta Wojnicz.
[396 3-4]

Dla panów emerytów n ader  korzystne.
WILLA

obszerna, nowo zbudowana na górce, z nowemi 
ekonomicznemi budynkami, studnią na podwórzu, 
ogrodami: kwiatow ym , jarzynowym , owocowym, 
o to k  dworca kolejowego w K ranzbergu,-jedna 
stacya do Sam* ora, najświeższe powietrze, i po­
lem omem w dobrej glebie obok leżąc m , w je ­
dnej parceli składaj ącem się z 8 miu morgów, z za­
siewami, je s t zaraz z wolnej ręki po cenie przy­
stępnej do sprzedania.—Bliższa wiadomość u wła 
Ściciela Wiktora BzymańzbiegowRranz 
bergu, poczta i telegraf w miejscu. (401-3-3,

^Zawiadomienie.
Wszelkie zamówienia dotyczące marma 

rów w Dębniku, zastrzega sobie na pod­
stawie prawa własności onythże, klasztor 
OO. Karmelitów bosych w Czerny.

O. Fran. Ksaw. Drescher, Przeor. 
[413-3-5]

Szampan
: styryjskich bsm tŚHek, all rowy 

smaczny, w y r a b ia  p o  c e n ie  1  złr. włelk* 
butelkę W. IIlutze w Pettau w  S ty r y i ) .  
Skrzynka pocztowa na próbę. 3 butel 
ki, opłatnie 3 złr. 60 ct. (38-20-24)

M a r y o c e ls k ie

Krople żołądkowe.
środek  znakom icie  dzia ła jący  n a  w ie lk ie g o

rodzaju choroby żołądka.
N iezrów nany  p rzy  b rak n  

M arka ochronna, apety tu , slaboóci żołądka, cu­
chnącym  oddechu,w zdęciach, 
kw aśnych o db ijan iach , k o l­
kach , k a ta ra ch  ło lądkow ych 
zgagach , tw orzen iu  się p ia ­
sku m oczowego i  kam y k ach  
v pęcherzu , p rzy  zbytecznój 
produkcyi flegm y, żółtaczce, 
obm ierzłości i w om itach, przy 
pochodzących z żołądka bó ­
lach głow y, k u rczach  lub  
zatw ardzen iach ,p rzeciążen iu  
o łądka po traw am i i napo­

ja m i, przy  ro b ak ach , c ie r­
p ien iach  śledziony, w ątroby  
i hem orojdaeh. Cena flako- 

Ui .u  w raz z przepisem  85 centów  anstr. Głów ny 
sk ład  u  ap tek arza

Karola Brady
w Kromeryin (Kremsier) na Morawie w Anatryl* 

Do nab y cia  w  w saystk ich  a p tekach .
O s t r  z e ż e n i  e I P row dziw e k rop le  żołądkow e 

m aryocelsk ie  byw ają  cz8sto k ro tn ie  b a z o w a n e  
i naśladow ane. — W  dowód 
k rop li pow inna k a żd a  b u te lk a  0 ,̂wi n„73LT*ńj 
w opakow anie  czerw one, iaopatr*(Wie P 
oznaczonym znakiem  o c h r o n n y m  *  J > r z y  u

bute lce  zm 
w ania k ro i 
n  d r u k a r n i

ł n u j i u  as Y — y .  *

znajdowaó si, powinien Pr«P  , t

NAUCZYCIELKA
wyżej wykształcona, posiadająca język i i  muzy­
kę, życzy sobie objąć miejsce w domu obywatel­
skim.— Bliższa wiadomość w pensyumaci© 
WeJ R e r n a c i ń s k l e J  w Krakowie, na 
S trad o m i  u pod I r .  3. (473 2-3)

 —

Pom ocnik
młody, obeznany z handlem towarów ga­
lanteryjnych i norymberskich — znajdzie 
zaraz um ieszczenie u S t a n i s ł a w a  
Plona w R zeszow ie. (464 3 3)

Kilka ajentów
znajdzie stałe zajęcie we Fabryce robót 
pozłotniczych i rzeźbiarskich A. K ry­
w ulta w K rakow ie przy ulicy Flo- 
ryaóskiej pod Nr. 1. (477-2 6)

Kaucya lub poręczenie wymagane.

Parcela pod budowę domu
jest do sprzedania każdego czasu, przy 
ulicy G a r n c a r s k i e j  pod Nrem 8.

(483 2-3)

POSZUKUJE SIĘ

adminisłracyjn. zastępcy
dig pierwszorzędnego flnansowego pi­
sma wiedeńskiego.— Dokładne oferty z do- 
tychczasowem zajęciem pod adresem „Wiener 
Journal” W i e n ,  poste restante Stidbahnhof. 

[484-2-3]

C. k. Generalna Dyrekeya ausłr. kolei państwowych.

W ¥ C I A 6  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D I
* ważnego od Igo  października 1886 r.

Przyjazd do Podgśna-Fłsszows
912 przedpołudniem z Nowego Sącza, Suchy, 

Skawiny,
10 48 przedpołudniem z Ośw ięcima, Skawiny, 

7-08 wieozór w Podgórzu 8  zO w Krakowie z N. 
Sącza, Żywca, Suchy, Oświęcima, Ska iny, 

Przyjazd do Tarnowa 
11-10 przedpołud z Żywca, Zagórza, (181 71-) 
11-30 w nooy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Odjazd z Podgórza-Płnszowa
8 2 8  rano do Skawiny, Oświęcima, Snchy, Zywoa, 

Nowego Sącza.
4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego Są­

cza.
Odjazd z Tarnowa

258  popołudniu g o  Zagórza, Zywoa.
3-55 w nocy do Zagórza, Żywca, Orłowa.

(186-30-52)

kilo
Najlepszy miód w plastrach

kilo 60 ct w pudełkach drewnianych od 1 ki 
wzwyż, opakowanie darm o;

najlepszy tniod różany
kilo 50 c t., w 5 kilowych puszkach blaszanych 
(puszka blaszana 30 ct.) dostaicza za gotówkę 
lub za zaliczką. (3 7 4  2-3)

Jerzy Dolenec, handlarz miodu 
w liublanle (Laibach) w Krainie. 
Prócz tego polecam pp. hodowcom pszczół, 

piernikarzom i kupcom najlep. poręczony miód 
do żywienia, miód surowy, miód gład­
ki i miód po patoce po najtańszej cenie.

Kamienica dwupiętrowa
narożna, z dwoma frvn ami, przy ul. 
S z e w s k i e j  Nr. 8 ,  z woluej ręki 

do sprzedania.
B iższe szczegóły w miejscu od g o ­

dziny 2 do 5 z południa. (417-2 2)

Krajowe środki
kosmetyczne i lekarskie.

Balsam  K rakow sk i wzmacnia po­
rost włosów, odświeża i umacnia cebul­
ki, niszczy łupież, a zarazem przyczynia 
się do bujnego porostu.

Środek n iszczący  nadgniotk i. 
Pędzelkując przez dni parę nadgniotki 
lub zgrubniałą skórę, pozbyć się można 
z łatwością narośli.

P ły n  odśw ieżający p ow ietrie . 
Niezbędny dla osób cierpiących lub chcą­
cych odetchnąć igliwiowem powietrzem. 
Rozwiany w pokoju, nadaje woń nader 
miłą balsamiczną.

Z ió łk a  p iersiow e K arpackie. 
Odwar z tychże usuwa katar, kaszel, 
zaflegmienie, łechtanie w gardle , cięż­
kość na piersiach i t. p. słabości.

G ałęzow sk łego  proszek  do zę­
bów. Ochrania zęby od psucia i usuwa 
z takowych materye szkodliwe.

W ino chinowe. Sporządzone z kory 
chinowej i wina hiszpańskiego, wzma­
cnia siły i pobudza trawienie.

P ły n  przeciw  odm rożeniu Miej­
sca odmrożone okładają się niniejszym 
płynem, a uleczenie rychło nastąpi. 

K a u k a z k l  proszek  niszczący wszel­
kiego rodzaju robactwo. (108 14-)
Do nabycia w aptece „pod Barankiem" 

W iktora R e d y k a  w Kr a k o wi e .

Posiadłość gruntowa
pod Chrzanowem, na Eutn ach, pod 
Nr. 4?9 położona, Giuubaumówką 
zwana, przeszło 50 morgów obej­
mująca, bez budynków, jest z wol­
nej ręki d i sprzedania lub wydzier­
żawienia. Bliższej wiadomości udzieli 
na esobiste lub listowne zgłoszenie 
aię M, G ra b o w sk i w T a r ­
nowie* ulica O g r o d o w a  Nr. 14.

(479-2-3)

Ziemniaki na wysiew
Inśeruen , Aurelie , Aurora • Her* 
mann. Imperator, Juno, Horablume, 
Matador, Odln i gelbe Ho»e wagonami 
i w małych partyaob, również

nasienie tymotki 
i owies na wysiew

i ciaray tatarski
nolcCA Dominium Sorgau pod KrottkaU 
w Szlązku pruBkim. [379-2 9]

P. Franke.

Jedyne  p o tu n erd to n e  p r z a  A ka d em jf M edyczną w  P aryżu  
J e d yn e  u p o w a żn io n e  p rzez  rząd  fra n cu sk i.

Jedyne , ja kich  używ ają w  szp ita lach  Paryskich.
2 4 * 0 0 0  FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ

L e k a rs tw o  to , b a rd z o  p rw y jem n e  w sm a k u , z a le c a n e  od 
la t  p r z o s s ło 60 p rz e z  n a jz n a k o m its z y c h  le k a rz y , j a k o  n a js k u ­
te c z n ie js z y  z n a n y  d o tąd  iro d ek  p r z e cz y * 7c z a ją c y  k re w , jes t 
)> d y n e m  w  c a ły m  św ie c łe ,  ja k ie  o trz y m a ło  w y żej w jm ie -  
n io n e  ty tu ły  i  ozn ak i h o n o ro w e, oo d o w o d z i j e g o  z n a k o m ite j 
sk u te c z n o śc i.

SP od  d ob roczyn n ym  w p ływ om  ty ch  b iszk o p tó w  ap ety t  
p o w ra c a , fu n k ey e  ży w o tn o  p rzychodzą do n o rm a ln eg o  s ta n u , 
a  po  k i lk u  ty g o d n ia c h  lec z e n ia  chorzy  sp ostrzegają , ż<

. s z y s tk ie  p rzy p a d ło ści ch o ro b liw e  n ik n ą  i zd row ie , choób)  
? n a jm o c n ie j  p od k o p a n e  przez se p sn c ie  i z a n ieczy szczen ie  

( r w i ,  p rzy c h o d /.i  do n orm aln ego stano.

P i e r w s z e a u s tr ia c k ie

T O W A R Z Y S T W O  F A B R Y C Z M R

•nrW  e l J m , -  Rtlf KITOU. i
Dostać można w Krakowie w aptek. pp. Trau- 

czyńskiego, R edyka, W iszniewskiego i Siedlec­
kiego, — we Lwowie w aptekach pp. K. Mikola- 
geha. Krzyżanowskiego i Nahlika. (145 3 8 )

Czcionkami Drukami w Czasu. “

wyrabiaj, drzwi, okna i posadzki
W  W I E D N I U ,  IV., Heumiihlgasse Nr. 13, założone w roku 1 8 1 7

pod kierunkiem  M . M A R K E R T A ,

poleca swoje wielUie .Ułudy towarów t. J. gotowych drzwi i okien 7 *^*“'° ■ ' t^t v c h ^ p o . a d a e k  okrętowych oraz dębowych 
 ̂ J amerykańskich posadzek fryzowych 1 parkietowych.

Z powodu swych wielkich składów ..chego materyału drzewnego tudzież swych zapasów g o to w y e h to w a ró w m o ż e  fab :yka l
w nijkrótszym  czasie wykonać Fabryka także przy jm ije  wykonanie portalów, urządzeń dla koszar, szpital ,  ł ,  biur 1 t. d. p (49 fi-I )
roboty drewniane wykonane maszynami wedle przedłożonych rysunków 1 modeli, z wyjątkiem mebli do mieszkań.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r t h a u d  M o u lin .

N a jlep sze  ze śro d k ó w  c zy szc zą '
cych  i  p r ze c zy s zc za ją c y c h  krew  we 
w szelkich  s ła b o śc ia ch  złego  p r z y ' 
m iotu , n a d to  w  zo łzach , lis za ja c h > 
w yrzu ta ch  sk ó rn ych  i  zepsu c ia  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moń- 

lin aptekarza, 30, ulioa Louis le G rand,— w KRA 
KO WIE w aptekach cp. Tranczyth kiego, Wisz­
niewskiego i Siedleckiego. (186 51-f

Do diisiejasego Nru dołącz*
s ię  d la  p re n u m e ra to ró w  u m i e j '  

s c o w y c b : „Cennik sk ład u  naslod  
kw iatow ych , w arzyw nych, p»' 
stew nych I leśnych, zostające' 
go pod w zględem  s iły  k le łk o '  
w anla nasion  pod kon tro lą  Ko' 
m ltetu T ow arzystw a rolnicze' 
go krak ow sk iego  o rs z  herbaty* 
T. L ew leck le | w Krakowie.*

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodński.


